
TYGODNIK POLITYCZNY
WARSZAWSKIEGO DZIENNIKA NARODOWEGO

WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ

Nr. 26 ROK 2 W arszawa, niedziela 5 |Ipca 1936 r. !:Z ," 10 groszy
Należność pocztowa 
opłacona ryczałtem Redakcja ł Administracja: Warszawa, Nowy Świat 47. Warunki prenumeraty, ceny ogłoszeń 

1 informacje — na ostatniej stronie

Krói Szwecji Gustaw na pokładzie pan­
cernika niemieckiego „Admirał Scher" 
Pancernik ten zatrzymał tię w parcia 

Sztokholmu.

W pobliża Rouen w» Francji w*niesiono 
pomnik belgijskiego króla Alberta. kt<5fy 

zginął tragiczną śmiercią w górach

Prezydent Czechoafowacji Beneiz podróżuje obecnie po kraju, stykając slą * obywate- 
lanti republiki.

Z Pukaru DarUa. — Alllaon (U. S. A.) przegrywa mecz * Grawłordem (Austrja) w iinale 
(trety amerykanaklej

P  R  Z  Y  T  Y  K
Proces przyfyckl odsłonił przed 

opinją polską przeobrażenie, jakie się 
dokonywa w naszym kraju. Po tym 
procesie zginąć musi legenda o tem, 
że to, c o  się dzieje obecnie w  Polsce, 
to  są jakieś „hece antysemickie” , coś 
jakby wznowienie „pogrom ów" lu­
dności żydowskiej z  czasów przed­
wojennych, źe —  dalej —  zajścia z 
Żydami są wymyślone i urządzane 
przez „endeków " na to, by drogą za­
mieszek dojść do władzy w  Polsce.

[ Są to wierutne głupstwa i bzdury! 
r Bo cóż w  istocie rzeczy zdarzyło 
się w Przytyku?

Chłopi przeprowadzali bojkot skle­
pów  i straganów żydowskich, a sami 
Zaczęli się brać do handlu. Żydzi, w 
odpowiedzi na to, postanowili terro­
rem zmusić chłopów  do  przerwania 
bojkotu. Zabicie przez Żydów W ie­
śniaka, icb strzały i napady wywoła­
ły  reakcję ze strony chłopów...

Prządek wydarzeń w  czasie był te­
d y  taki: Bojkot ekonomiczny Żydów,

aH y terroru ze strony lydowsklef,
reakcja chłopów...

Wnioski * faktów powyżej wskaza­
nych, a stwierdzonych w  sposób nie­
zbity w czasie przewodu sądowego 
są jasne, proste i nie ulegające żadnej 
wątpliwości.

Pęd ludności wiejskiej w  Polsce do 
znalezienia zarobku w  miastach i 
miasteczkach jest ruchem natural­
nym, zdrowym i użytecznym, nietyl- 
ko dla tej ludności, lecz t dla Polski. 
Na wsi robi się zbyt ciasno, czyż tedy 
m oże kogoś dziwić, że synowie 
chłopscy, zamiast szukać zarobku po 
całym świecie (co zresztą staja się 
coraz trudniejsze), zamiast iść do 
wielkich miast i  osad fabrycznych 
Igdzie zresztą nie przybywa, a ubywa 
okazji do pracy) wolą iść do pobli­
skiego miasteczka i tam założyć 
sklep, stragan, lub jąć się rzemiosła. 
Nic tu naturalniejszego i bardziej zro­
zumiałego, jak to, że ludność wiej­
ska woli kupować u swoich, nie u 
Żydów, tembardziej, że w tym wy­

padku ,,swÓj" jest takim dosłownie.
Ten pęd ludności wiejskiej do 

miast jest ruchem o dziejowej donio­
słości, b o  wynikiem jego będzie grun­
towna przemiana struktury społecz- 
nej i gospodarczej narodu naszego, 
W, oczach naszych rozpoczyna się 
proces, który przez przyszłych histo­
ryków będzie uznany za przełom w 
życiu narodu polskiego,,.

Idąc do miast napotykają synowie 
chłopscy Żydów, którzy od wieków 
trudnią się w  tych miastach handlem 
i rzemiosłem, stanowią większość ich 
ludności ł uważają za rzecz natural­
ną i konieczną, by handel prawie 
całkowicie, a rzemiosło w dużej czę ­
ści, było w  ich rękach,

I tu jest przyczyna konfliktu, stąd 
wyrasta zagadnienie —  co  ma się 
stać z  ludnością żydowską naszych 
miast i miasteczek? Tak się rodzi je­
den z odłamów kwestji żydowskiej w 
Polsce. Zdaniem naszem, konflikt 
ten nie może się zakończyć kompro­
misem. tych warunkach gospodar­

czy cK, jakie panują 3 z $  u nas f w 
świecie całym, jedna ze ttron musi 
ustąpić —  albo chłopi muszą zanie­
chać swego pędu do miast, albo Ży­
dzi z  tych miast muszą ustąpić.

Rozumiejący interesy państwa pol­
skiego Polak nie może się wahać w  
wyborze stanowiska —  musi stanąć 
po stronie chłopa polskiego, a to 
tembardziej, że ten naturalny pęd 
chłopów do miast jest jedną z sił, 
które budować będą potęgę narodu i 
państwa polskiego, bo dadzą narodo­
wi strukturę gospodarczą i społecz­
ną naturalną ł zdrową, taką, jakiej 
nie posiadał przez długie wieki swe­
go  bytu państwowego. Ma ten chłop 
polski wszelkie prawo żądać, by 
państwo pomogło mu w  przeprowa­
dzeniu dzieła historycznej przebudo­
w y organizmu narodowego.

Próby zaś zatrzymania i złamania 
pędu chłopskiego do miast przez 
gwałt i terror, jak to  miało miejsce 
w  Przytyku, nie mogą być tolerowa­
ne ani przez społeczeństwo polskie,

ani ( e l  przez organy państwowe, 
Próby podobne będą prowadziły z  
konieczności do zaburzeń porządku 
publicznego. Jedynym sposobem u - 
niknięcia takich zaburzeń, jedynym, 
sposobem utrzymania ładu i porząd­
ku w kraju, jest energiczna postawa! 
organów administracji państwowej* 
właściwe stanowisko rządu w obec 
dzisiejszego ruchu chłopskiego, oraz 
zrozumienie przez rząd położenia, ja­
kie się dziś w  Polsce wytwarza, d

Opinja polska zaś musi spojrzeS 
odważnie na rzeczywistość. Trzeba 
odrzucić określanie położenia fraze­
sami, które nie odpowiadają temu, co  
się dzieje, a  są podsuwane przez’ Ży­
dów i służą ich interesom.

Proces przytycki wykazuje z całą 
oczywistością pustkę i nonsens tych 
frazesów, odsłania natomiast głębsze 
życie naszych wsi i miasteczek. Stąd 
płynie jego znaczenie, stąd koniecz­
ność zapoznania się z  jego przebie­
giem.

Negut opuszcza Londyn, udając tlę do Genewy, gdzie zamierza podobno bronić 
osobiście twej przegranej tprawy.

IWojika anglalafcla i  karabinami maazynowral aa samochodach patrolają ulice 
Jerozolimy



Sfr. ł

Jakie sa nowe metody M n t e r n u
r  ruino przez całych osiemnaście 

lat usiłowali komuniści moskiewscy 
zrewolucjonizować „zgniły" zachód, 
próżno, moralnie wspomagani przez 
więfcej lub mniej jawnych przyjaciół 
ustroju sowieckiego, pragnęli „raj" 
bolszewicki rozszerzyć na cały świat. 
Społeczeństwa zachodnie, znacznie 
kulturą i poziomem intelektualnym 
przewyższające ludy rosyjskie, nie 
dały się nawrócić na ewangelję 
M arksa. Krótkotrwałe rządy komu­
nistów w  Budapeszcie, popisy sparta- 
kusowców w Niemczech, agitacja ko­
munistyczna we W łoszech, wywołały 
skutek wręcz przeciwny oczekiwa­
nemu: stworzyły ruchy antykomuni­
styczne, obejmowane przez komuni­
stów ogólnem mianem „faszyzmu". 

Ponieważ ruchy te zwalczają nie- 
tylko sam komunizm,ale także wszel­
kie mniej może jaskrawe odcienie 
marksizmu i liberalizmu, przywódcy 
komunizmu postanowili to  wyzyskać 
przy opracowywaniu nowych metod 
propagandy i na 7 kongresie Komin- 
ternu w M oskwie-w  lipcu 1935 r. o- 
bok  „proletarjusze wszystkich kra­
bów łączcie się" wysunięto nowe ha­
s ło : —  „W szyscy miłośnicy wolności, 
demokraci, łączcie się przeciw fa­
szyzm owi!" —  To jest genezą t. zw, 
„frontów  ludowych", mających ną. 
celu wprzągnięcie w rydwan komu­
nizmu już nietylko socjalistów, nie- 
tylko wczorajszych „socjal-narodow- 
c ó w ", ale takie ludowców spod zie­
lonego sztandaru, drobnych „burżu­
jów ", reprezentujących „zgniły libe­
ralizm", a nawet obojętne dotąd „fa ­
szyzmowi”  szerokie masy wierzących 
chrześcijan.

Piań ten częściowo tu 1 ówdzie 
wydaje pożądane dla Moskwy ow o­
ce , Już Hiszpanja posiada swój „front 
ludow y", już w ślad «a  tamtym po­
wstał „front ludowy" we Francji, 
stwarzając rząd Bluma, którego 
pierwsze kroki wskazują, ku jakiej 
przepaści popycha się Francję, Naj­
większego i jedynego, jak to  sami 
komuniści stwierdzają, swego wro­
ga —  katolicyzm, kiedy bezpośredni 
atak przez organizacje wolnomyśli* 
cielakie zawodzi, usiłuje się zwalczyć 
przez próby rozsadzenia od wewnątrz 
przy pom ocy osławionych już „kom u­
n istów  chrześcijańsńich", jak we 
Francji „Terre NouvelIe", Tego 

• wszystkiego jednak'  dla komunistów 
mało. Przywódca francuskich komu­
nistów Thorez wzywał niedawno 
„braci katolików" do współpracy, w 
tym  samym duchu utrzymana była o- 
dt-zwa młodzieży komunistycznej do 
kongresu młodzieży katolickiej w  
Paryżu w  dniu Zielonych Świątek, te 
same akcenty zawiera słynna komu­
nistyczna „odpow iedź Papieżowi", 
to  samo powtarzał ostatnio w  Lille 
■drogi przywódca komunizmu fran­
cuskiego, Cachin, mówiąc o  „k o ­
nieczności" zorganizowania się robot­
ników, włościan i inteligencji, wszel­
kich  poglądów, zarówno radykal­
ny «h, jak i katolickich i  zwolenni­
k ów  „C roix de Feu",

Przyciągnięcie na stronę komu­
nizmu ułatwić ma świeżo ogłoszony 
projekt konstytucji ZSSR., którą 
moskiewskie „Izwiestja" nazywają 
„magna charta triumfu socjalistycz­
nego", pisząc:

—  „ W  chwili, gdy faszyzm niszczy 
'resztki demokracji, ustawa rosyjska 
podnosi sztandar demokracji najpeł­
niejszej; w  chwili, gdy faszyzm, bro­
niący interesów pracobiorców, dusi 
wszelką wolność, Sowiety wprowa­
dzają wolne, bezpośrednie i po ­

wszechne prawo głosu; w  chwili, gdy 
faszyzm popiera zwierzęcy rasizm, 
nasza ustawa wznosi sztandar mię­
dzynarodowego braterstwa". —  Je- 
dnem słowem, nowa konstytucja so­
wiecka ma być dowodem największej 
gwarancji wolności i najpełniejszej o-

brony demokracji nie gdzieindziej, 
lecz —  w  komuniźmie, |

Paryski „Le Temps", którego nikt 
nie może posądzić o  niechęć dla de- I 
mokracji, tak ocenia tę „obronę de­
mokracji" przez Moskwę? —  „Rosja 
sowiecka, która wprowadziła pierw- |

szą „dyktaturę proletarjatu" przy po­
m ocy najkrwawszej we wszystkich 
czasach rewolucji, Rosja, która bru­
talnie niszczyła wszelką wolność 
zrodzoną z poczucia godności ludz­
kiej, pragnie dziś przedstawić się ja­
ko obrońca „najpełniejszej demokra-

Prasa prlska o Przytyku
„To nie był nrg-.ro” -  „Słowo" wileńskie o wsi polskiej

Wileńskie „S łow o" wysłało własne 
go korespondenta do Radomia na pro­
ces przytycki. Sprawozdania tego ko­
respondenta —  p. I. M. —  drukowane 
w „S łow ie", są tak charakterystyczne, 
jako przejaw wrażenia, robionego 
przez sprawę żydowską i jej konsek- 
wercje, na ludziach, którzy się tą spra, 
wą dotąd nie interesowali, źe warto 
przytoczyć z nich szereg wyciągów w 
całości.

Pierwsza korespondencją nosi cha­
rakterystyczny tytuł: „T o  nie był po­
grom, to jest wojna".

Zaczyna się ona od słów następują­
cych („S łow o", nr. 154, z dn. 6.6.35):

W każdym rui* ni* moi* by i  mowy o
„pogromio”. Jest to wit^p, z którym podcho 
drimy do sprawy krwawych zaburzeń w 
Przytyku",.-

„Dlaczego jednak uitria£l«m i  góry, ża 
ni* moi* być tnowy o poiromi*?- Oto d!a 
teijo, i* nawet wiród zdecydowanych, ideo­
logiczni* *ntys«mitów często Utniaje pewne 
go rodzaju ironiczny sceptycyzm, gdy »ię mó 
wi o fizycznej (nl* materj, i moralnsj) of«o- 
aywte żydowskiej. Niby, ż« Żydkowi* są 
tchórze, niby 4* naród do rozpraw 
lirycznych ni* nawykły i bardziej na iamym 
już „placu boju”, potulny. Dlatego wielu, 
przymykając jedno oko, w duchu sadzi: ;;no 
że tam nasi wygarbowali ekorę‘‘„. — Moż- 
□ oby tak faucac przai pół sądzić o Grod­
nie, gdzie roitno niezbitego ujawnieni bo­
jówek żydowskich, na ławic oskarżonych 
zasiedli sami chrześcijanie. Nie można wsze­
lako w zatjen sposób tak sądzić o Przytyku. 
— To jest zupełnie co innego, zupełnie inne 
niż u nas w kraju nastawianie, tam w Ra­
domskiem, Zupełni* inni ludzie ci chłopi 
tamtejsi, ale t*i zupełni* inni Żydzi!"

„Wiadomo z aktu oskarżenia, że pierwszy 
strzał padł z ręki Żyda, ż« pierwszy 
trup padł po stroni* chłopskiej, te  naprzód 
zginął WisAnisk (takie zbieżn* w symbolu 
nazwisko), który osierocił dzieci; a dopiaro 
później sierotami zostały dzieci krwawo ra- 
mordowanych Midkowtlrich,"

„Słow o""ł*k 'oto '"BpiśtoftT “bSkWrżo- 
nych 2ydów:   ‘ .—.„„u »r , .

„Lawa oskarżonych Żydów trzeszczy, 
Trzeszczy dosłowni*. Siedzieliśmy w.krz**- 
łaeh za nią, a nie wśród prasy. Porącz pod
fiierwazym naciski*® polęż. pleców przechy- 
ala się i zielony sznur groził zerwaniem. Fo- 

sUrunkowi z niapok, palną na tę kruchą ław . 
kę, A siedzą na niej ludzie rozrośli o wiel­
kich barach, energicznych twarzach, silnych 
rękach. To nie taki, co das* mu po uchu, 
a on ustąpi z drogi, to taki, co także ją 

jaszcze zastąpi. — Tylko sam Laska, zabój­
ca, jest cienki, mały, w okularach i chataci- 
ku, w którym wygląda niepozornie",

A oto oskarżeni Polacy:
„Wśród chłopów, którzy siedzą wzdłuż 

okien, pod zewnętrzną ścianą; pod prostym 
kątem do ław żydowskich, widzę twarz star 
ca. Wyłazi ran na brodę niegolona w aresz­
cie siwa szczecina. Na lewym policzku, sie 
roku krwawa blizna. Cofnął się, uaiadł sta­
tecznie już go nie widzę, zasłonili inni, to 
chłopi z radomskiego, jakże różni od na- I 
szych. Wprawdzie obok jeden, z twarzą o. 
tępym wyrazie, z rosyjska by Dowiedziano, 
„kuwsziDoje ryło", ot taki od Kłonicy. Ale 
są też między nimi w kołnierzykach z kra­
watkami, są też twarze jasne, inteligentne."

Oto obraz sądu i ulicy przed są­
dem:

„Kilkunastu, czy kilkudziesięciu dzienni­
karzy. Prawie sami żydzi.

Publiczności niema. Trochę krewnych, 
więc Żyd w chałacie, a obok zatroskana 
twarz w chustce, wieśniaczka, Nazewnątrz 
gmachu spokój. Jeden policjant chodzi tam 
i spowrotem, tam i spowrotem. Mija schody, 
cbodzi koło parkanu. Na parkanie dwa na-

Pręt * sie do kościoś-
K ftofichi „M ały Dziennik" odpiera 

Tl1 y sl-lwanm konserwatystów, że  „ka­
tolicyzm polski pozostaje pod „en­
deckim ” wpływem ". Autor artykułu 
wykazuje niekonsekwencję konser­
watystów, którzy
ę „ubolewając nad antysemityzmem mło­
dzieży narodowej —  me mają mc prze­
ciwko temu, by najwyższe czynniki ko­
ścielne w Polsce zabrały się do czynne­
go zwalczenia tego antysemityzmu w in­
teresie Żydów, zamykając oczy na to, w  
jakich warunkach antysemityzm ten po­
wstał i do czego właściwie zmierza".

K ościół nie może odm ówić ludności 
polskiej i  katolickiej domagania się 
słusznego rozstrzygnięcia sprawy ży-'’ 
dowskiej.

Pisząc o „sprawie Przytyka", wypo­
wiada „C zas" kilka trafnych uwag. 
Zdarza mu się to czasem, w dniach 
nieparzystych.

„Bojkot gospodarczy fw Przytyku), 
j*Jt się zd*;e, _ najzupełniej udały, był 
dziełem Stronnictwa Narodowego, dopro­
wadzi! do dużego, choć może niestałego, 
handlowego zorganizowania się chło­
pów, ogładzenia żydowskiej, z pośred­
nictwa żyjącej, Judności, wywołał rozgo­
ryczenie, wrzenie'stworzył podstawę do 
zajść. Mimo wszystko, można sądzić, Że 
Stronnictwo Narodowe nie dążyło do 
krwawych zaburzeń, mogących siłą rze­
czy sprowadzić interwencję policyjną i 
zniszczenie komórek Stronnictwa. Jeśli 
a losowano represje czynne, to przedę-

'szystkim prz«c:wko Polakom, kupują­
cym u Żydów. Żydzi byli otoczeni mu- 
rem chłodnej, separacyjnej nienawiści. 
Psychicznie, być może, ie  taki n'ur nie­
nawiści był gorszy ,od samego pogromu.

Przytyk, o  którym tyle pisano, nie wy­
daje b ę być, w świetle zeznań, niczem 
Innem, jak punktem w wielkiej sieci ak­
cji gospodarczego antysemityzmu wiej­
skiego. gdzie wypadki doprowadziły na 
jego tle do zaburzeń krwawych, do roz­
ładowania się atmosfery w aktach samo­
obrony i krwawego, przybierającego 
wszystkie cechy pogromu .odwetu. Sze­
rzej brany, jest dowodem, ię  masom lu­
dności wiejskiej nie przyświecą już tak 
wyłącznie, jak do niedawna (akt posia­
dania ziemi,., Nie widzi ona w iwem naj- 
bliższera sąsiedztwie okolicy, gdziehy 
nadmiar ludności mógł znaleźć pomiesz­
czenie przy dotychczasowym sposobie iy . 
cis,. Wyjście zaczyna widzieć w handlu 
i miasteczku Nędzarski żywot małomia­
steczkowej ludności nie odstrasza jej: w 
zestawieniu z chłopską nędzą, wydaję się 
niemal bogactwem".

W  ten sposób nieraz oświetlaliśmy 
przyczyny i przejawy „antysemityz­
mu", Jeśli proces przytycki uświado­
mi te prawdy całej Polsce, to odegra 
rolę naprawdę historyczną,

A le poza żywiołowym pędem go­
spodarczym występuje w  „Przytyku" 
i świadomy ruch n a r o d o w y  do o- 
panowania życia gospodarczego. Nie 
wolno o  nim zapominać.

pisy. U góry, czarnym: „nalepiać nie wolno". 
U dołu białą kredą. „Precz z Żydami"!

A  oto charakterystyka żywiołowości 
ruchu antyżydowskiego w Radom­
skiem.

Przidłwizyłtkiem nasuwa «if pytanie, 
czy zajścia były zorganizowane przez ko­
goś? ™ ł przedewtzyitkiem nasuwa się od­
powiedź olbrzymi żywiołowy, antysemicki 
już nic ruch al* pęd.

Na tle tego bezwzględnego żywiołu, nie­
wątpliwie czynione były próby zorganizo­
wania, podporządkowani* go hasłom I rygo­
rom partyjnym, Ale tak, jak »ię na fo patrzy 
z bliska, kwestja organizacji, przynależności 
partyjnej tego lub innego przywódcy, wie- 
cownika, czy prowodyra, wydaje aię być rz# 
czą o wiel* drugorzędną.

Uświadomień"# narodowe, solidarność,
wewnętrzne karność tamte|*zych chłopów, 
b*z względu n* ciasnotę ich poglądów, któ­
re w konkluzji widzą jedąo tylko zło; „Ży­
dzi"! jest doprawdy zdumiewające. Ta 
wewoątrząa spoistość społeczeństwa chłop­
skiego, odpowiada podobnef spoistości, ja­
ką zawsze odznaczali się Żydzi w swym 
zewnętrznym stosunku do nieźydów,

A  Żydzi?
„Strona zaś „żydowska", to przejście do 

ofensywy, czy kontrofensywy, to próba łych 
oddawna nagromadzonych moralno - solidar 
nych i materjalnycb sił, wyprowadzenie ich 
na lorura decydującej rozprawy w pelnem 
tego słowa znaczeniu.

Żydzi na swoich „plac* d‘arme" material­
nego dobrobytu, handlu i przemysłu, zagro­
żeni byli dotychczas racrej platonicznie, ra­
czej frazesami, Żaden właściwie z tak licz­
nie, tak często i tak dawno głoszonego boj­
kotu towarowego, z trybuny inteligenckiego 
społeczeństwa, nie odniósł poważniejszych 
sukcesów, czy leź odnieść nią mógł na więk 
szą skalę.

1 oto w ciasnem kole chłopskiego świata

kructwa. Chłopi poprostu przestali u Żydów
kupować — naprawdę,

Oto jaden ze świadków mówi, łe na jarmar
ku, gdzie przedtem bywały same stragany 
żydowskie teraz ich niema. Na 00 straganów 

ckrsaścJjaaskia 18 żydowskich!
— Cry Żydzi *tę boją wystawiać Swojeż

—-“ -Nt*, ssmbrnówią, że' poóo mają się tru. 
dz!ć, skoro t tak nikt u nich nie kupuje.,.

Stanęły wielkie młyny żydowskie, bo ani 
jeden nia powięzi* do nieb swego ziarna. 
Stanęły warsztaty i zamykają się sklepy.

Wtedy doszło do •— rewolwerów.
Do jawnej wojny, do wzajemnej rozprawy, 

powiedziatbym równego i  rńwuyra. — Bo 
w Przytyku nie było pogromu.

Nie mniej ciekawa jest i druga ko­
respondencja, zatytułowana „Na wul­
kanie wielkiej nienawiści’ ’ i poświęco­
na wycieczce do Przytyka (nr. 155, z 
dn. 7,6.1936):

„Nienawiść do Żydów w Radomskiem, fa 
czy w Kieleckie®, Warezawskiam, czy Łódz 
kiem inaczej?) jest tak wielka, ża na pierw­
szy rzut oka się wydaje, że wszelkie proble­
my usunięte zostały dl* chłopów na plan 
dalszy. Byłbym skłonny nawet nie spostrze­
gać żadnych problemów socjalnych. Czy to 
będzie rohooiar* * mśaata, inteligent, urzęd­
nik, czy tak jak my. dziennikarze z dalekich 
stron, do każdego wyciąg* rękę i »oi*ka ją 
swą wielką prawicą od pługa. Chodzi tylko 
o to by był chrześcijanin, by to ni* był Żyd. 
Podziej na „pana" i „chłopa" jest. teraz zni­
komy i dla nikogo nie ważny".

„Źle jest tara C*ły kraj na stopie wojen­
nej) calulki objęty wojnę domową. Rsz — 
wraz ktoś gioie, zabity, zakłoty z tej lub 
drugiej strony. Bo obydwie strony są strasz­
nie na się zażarte".

Korespondent „Słowa" opisuje dn­
iej szereg drobnych incydentów, k tó ­
rych sam był świadkiem. Incydentów, 
w których co  chwila groziło starcie 
Polaków z  Żydami. Nie bicie Żydów 
przez Polaków, jak to systematycz­
nie insynuuje żydowska, lub ąocjal- 
komunistyczna propaganda, ale bicie 
sie Polaków z Żydami.

W mgnieniu oka z obu atren trysła szero­
ką falą wzajemnych wyzwisk i przekleństw, 
ta straszna nienawiść rasows, co przeżarła 
do serdecznej rdzy, dusze tamtejszych ludzi 
Najpierw brały udział ilylko dziewczyny, 
młode dziewczyny przepojone nienawiścią, 
Źydkowie *t*li jeszcz* milcząc i chłop, któ­
ry przywiózł kamieni- na drogę, siedział na 
wozie i też milcząc nabijał fajkę. — A!e jak 
młody chłopaczek, co ma 12 lat, a strasznie 
nienawidzi już Zydow, po któremś wykrzy­
kiwaniu Żydówki, zawołał piskliwym tenor-

— Niech panowie ją nie słuchają, ona kła-
A Żydówka w odpowiedzi:
— Szkodę, *e i ciebie nie zabili.
Wtedy chłop, który skończył nabijanie 5

już zapalił, pociągnął z fajki, apejrzaf groź­
nie w twarz Żydówki;

—• A żeby ciebie zabili, to ido co?
Sytuacja stawała się groźna, zebrały się 

chmury Jui z boku podchodzili Żydzi, dłu­
gie rorwiewajęce aię na wietrze chałaty, 
mycki na oczach, ■ o «y  ponure. Dzielił nas 
szaniec z kamieni, ale azoniec mógł być uży 
ty łatwo z« broń. — Oto jak powalaj* zabu­
rzenie w tamtych atronacb, jak wybuchło w 
Przytyku dni* 9 marca, j*kby mogło wybuch 

w tej chwili, dnia 4 czerwca, gdyśmy 
atali. z niczego, ze iłowa, z powietrza, 

wystarczy ntfmniejizej iskierki, a obydwie 
ntronY tzuc* sie na siebie wzniem"!strony rzucą się na siebie wzajem’

A lbo inny obrazek z tej samej miej­
scowości:

.Poszliśmy późnie) do niejakiego Korcza­

ka. Ten to Korczak, miał kilka spraw anty­
żydowskich, ale uniewinniony. Nazwisko je­
go ciągle pada na procesie radomskim. Po­
noć duchowy przywódca „strony chrześci­
jańskiej" w Przytyku,

Ni* miał długa czasu z namł gawędzić, 
Niski, krępy, maciejówka na szpakowatej 
głowie, a mocny, sękaty kij w ręku. Poco 
ten sękacz, poco ten kij?

— A no, proszę panów, przepraszam, ale 
czasu ni* mamy, Bo to mulimy bydło źydow 
akie z nasze) łąki spędzić.

Jaka łąka? O co cbodzi7 Coś nam kla­
rowano z czego dużo nie zrozumiałem.

— Chodźcie chłopcy! — Wysypało się z 
chaty, za starym, około dziesiątka chloiów, 
każdy, jak on z kijem. Przodem poizły baiby 
z Tózgą w ręku, dla pędzenia bydła. — Poazli.

Słońce świeci, zielona łączki za stawem, 
przy którym młyn. •— Wierzby, Wiatr mars* 
czy wodę. A oni poszli. Idą teraz zwartą 
gromadą, omijają krowy, konie i owce 
chrześcijańskie, idą tam, gdzi* widzą, że pa­
sja się bydło żydowski*.

Staliśmy pdd młynem. Trzypiętrowy, ceg­
lany gmach: Milczą' tryby, »i«( T0AźiLją"iię kb 
ła, .Żydzi siedzą pod okąpem na ławkach. 
Na łąkę ni« Idą,

Okazało się tych krów żydowskich zaled­
wie kilką. Przybiegły dwie Żydówki, co to 
ich wł*aność. Znow rwetes, krzyki, przekli­
nania. Znów hałas. Żydówka klnie, Wataj* 
wysoki barczysty Żyd i podchodzi do niej:

— Cicho, czego krzyczysz, uni jaszcz* 
wazyatkle zdechnę w kryminale. Bandyty, 
łotryl

Tamci stoją tnurem, za mostem, wsparci 
na kijach Od miasteczka do młynu podcho­
dzą Żydzi. Coraz ich więcej. Znów mała 
iskierka i cały Przytyk będzie plonęi w ofl- 
n'u krwawej, straszliwej, nienawistnej wal­
ki.

f tok jest tam wszędzie, jak ns wulkanie". 
Tak oto przedstawia «ię oczom wi­

leńskiego konserwatysty —  Przytyk i 
Radomskie.

cji” , wolności, powszechnego praw* 
głosu, międzynarodowego brater­
stwa..." Tymczasem projekt nowej 
konstytucji głosi, i e  „cała władza na­
leży do robotników miast i wsi w  o* 
sobie przedstawicieli rad robotni­
czych", a w ięc ustala dyktaturę je ­
dnej uprzywilejowanej kliki. Zresztą 
nawet i ta władza „robotników miast _ 
i w si" jest w  konstytucji sowieckiej 
najzupełniej iluzoryczną, praktycznie 
bowiem całą władzę posiada tylko 
prezydjum „sowietu", urzędujące w  
M oskwie pod okiem czerwonego dy­
ktatora, _

Fikcją jest wysuwana ku wszyst­
kim, nawet katolikom „bratnia d łoń 'ą 
komunistyczna, fikcją, nawet i l e  u- 
krywaną, jest „w olność praktyk reli« 
-linach” , fikcją „obrona dem okracji". 
Komunizm dzisiejszy pozoitaje tanw 
czem byli dążeniem do obalania 
wszelkiego porządku ma alnego 1 
społecznego, pohańbienia godności 
ludzkiej, zaprzeczenia najelementar. 
niejszych pojęć prawa i «prawi«dli- 
wości, wolności, równości i brater­
stwa, oddania całej ludzkości w jarz­
mo krwawych dyktatorów na >toIcq 
moskiewskim, zaprzedaniem w  o« 
krotną niewolę robotników, c h k fó w  
i inteligencji-

Nowe metody jkomjmistó^ teOL»f< 
odznaczają, że  pomyślane zostały * 
szatańską przewrotnością i celem ich' 
jest, by po karkach bezrobotnych I 
głodnych sięgnąć po władzę, którą 
później zagarną. Instrukcje dla „fron­
tów ludowych" opracowane zostały 
w Moskwie. W  myśl tych instruŁcyf 
„fronty ludow e" mają stworzyć w 
tych krajach, gdzie uda się je ufor­
mować, przejściowy stan „kiereri- 
szczyzny". Dlatego też, jak w e Fran­
cji, istotni przywódcy komunizmu ni« 
wstępują do rządów, czekając, aż ci„ 
co  wyciągają dla nich kasztany z og­
nia, skompromitują się dostatecznie I 
nadejdzie chwila ogłoszenia „dykta­
tury proletarjatu", (KAP), ^

3&n!i:je i:arne i morafne
Dymisja preżfesa Sądu Apelacyjne­

go w Krakowie i aresztowanie jego 
żony, stanowi wydarzenie „sensacyj­
ne". Nie piszemy jednak o tem dla 
„sensacji” . Nie chcemy wchodzić w 
pytanie, kto ponosi winę i w  jakim 
stopniu; niechaj to rozstrzygnie śledz- 

, two i sąd. A le  jest rzeczą konieczną, 
by zająć się okolicznościami, dzięki 
którym nadużycia urzędnicze wystę­
pują zbyt często, Bo, że one są zbyt 
liczne, temu nikt nie zaprzeczy.

Nie zawsze te nadużycia można 
wyjaśnić w  stereotypowy sposób: 
bieda, kryzys i t, d. Biedą można 

• tłóm aczyć m a ł e  nadużycia, ale nie 
nadużycia wielkie. Jeżeli znowu po­
wiemy, że przyczyną ich jest powo­
jenny upadek moralności, to będzie 
to wyjaśnienie zbyt ogólne, by mogło 
przydać się na wiele.

iWielkie nadużycia tą tem częstsze, 
im łatwiej jest zrobić szybką karjerę.

uporządkowanych stosunkach u- 
rzędniczych przestrzega się pewnej 
hierarchji w  posuwaniu się naprzód. 
Przestrzega się fachowości, unika 
protekcjonizmu. Gdy można w  ciągu 
paru lat przejść przez kilka szczebli 
karjery urzędniczej, wznieść się z  naj­
niższego stanowiska na jedno z naj­
wyższych, dzięki ubocznym wzglę­
dom, np. koligacjom, stanowi to nie 
tylko krzywdę dla innych. Stwarza 
zarazem atmosferę, która, sprzyjając 
niewłaściwym metodom walki o  byt, 
szerzy rozkład moralny, brak skrupu­
łów w  dochodzeniu do celu.

Powstaje typ dorobkiewiczów poli­
tycznych, bodaj że gorszy od typu 
zwyczajnego dorobkiewicza. Czło­
wiek, który niedawno był niczem, 
dziś staje się wszystkiem. Upaja się 
władzą, a zarazem chce jak najgo­
dniej „reprezentować" swoje stano­
wisko. Nie ma skłonności do suro­

wego życia, a g d y jife  Starczy' naęre| 
zwiększonych dochodów, szuka'IcH
na stromej drodze.

Następnie nadmiar władzy, niedo­
statecznie kontrolowanej, sprzyja 
mnożeniu się nadużyć. Gdy Urzędnik 
musi stosować ustawy, gdy obywatel 
może skutecznie odwoływać *ię od 
jego decyzji, mniej ma sposobności do 
grzechu. A le  kiedy tak wiele zależy 
od swobodnego uznania urzędnika, 
kiedy ten jest wszechwładnym pa­
nem, nic dziwnego, że niesumienna 
jednostki wyzyskują stanowisko, do 
którego nie dorosły j  to na własną 
korzyść, W szechstronne uzależnie­
nie obywatela od aparatu admini­
stracyjnego miało być narzędziem po- 
litycznem; czasami staje się narzę­
dziem, słuiącem do zupełnie innych’ 
celów.

Nadużyciom urzędniczym sprzyja 
bezpośrednio niepewność bytu urzęd­
niczego. Urzędnik żyje nieraz pod 
groźbą utraty stanowiska, z  dnia na 
dzień; może być zwolniony, „dla do­
bra służby". A le  jaką staje się ta 
służba? Jedni popadają w depresję, 
drudzy przystosowują się do kon­
iunktury, paczą się charaktery; a 
znajdą się i tacy, którzy, licząc się z 
niepewnością bytu, chcą swćj byt w. 
swoisty sposób zabezpieczyć.

W reszcie szerzy się przekonanie, 
że wymiar sprawiedliwości jest czemf 
względnem, że patrzy się na to prze- 
dewszystkiem, k t o  coś zrobił, al 
nie na to, c  o  kto zrobił. Niektórzy 
ludzie dochodzą do wniosku, ie  ich’ 
stanowisko jest uprzywilejowane pod 
względem prawnym, że podlegają 
swojemu prawu —  prawu elity.

Najsurowsze sankcje k a r n e  nl* 
pomogą, jeżeli nie będzie mocny cli 
sankcyj m o r a l n y c h .  Trzeba 
przedewszystkiem Prawu oddać wła­
dzę w narodzie i państwie.

T t D Z d  W  POLITYCE ZAGRANICZNEJ
PALESTYNA' _ *»’M|

Walki w  Palestynie trwają. 
GDAŃSK

Hitlerowcy gdańscy wystąpili ostro 
przeciw Komisarzowi Ligi Narodów

w Gdańsku,
SANKCJE

Polaka zniosła sankcje przeciw- 
włoskie, to samo uczyniła Francja 1 
niektóre inne państwa,



SYMPTOM C H O R O B Y
K ie  posiadam y nowych wiadomości

0 tein, co się wydarzyło w Myśleni­
cach poza temi, jakie ogłosiliśmy.

Z  wiadomości iych wynika po 
pierwsze z całą oczywistością, że ma­
nty do czynienia nie z  akcją bantycką
1 rabunkową, lecz czynem raczej po ­
litycznym, a po drugie, że czyn ten 
nie został dokonany przez Stronnic­
two Narodowe, ani też w myśl planu 
politycznego, czy też na skutek wska­
zówek legalnych i uznanych władz 
Stronnictwa. Jeśli ktoś usiłuje zrzu­
cić odpowiedzialność za wypadki my­
ślenickie na Stronnictwo Narodowe, 
to się myli, lub świadomie nagina rze­
czywistość do swoich celów...

Przyznajemy jednak, że nad tem, co 
się stało w Myślenicach, nie można 
przejść do porządku dziennego, Opa­
nowanie miasta powiatowego przez 
grupę ludzi i trzymanie choćby przez 
kilka godzin tego miasta w swem ręku 
jest wydarzeniem, które uderza i p o ­
rusza opinję publiczną,..

Gdyby akcja ta była częścią prze­
myślanego i sensownego planu poli­
tycznego, to nie byłaby odosobniona, 
Jccz szersza, przestałaby być sympto­
mem, a stałaby się aktem politycz­
nym.,.

W  tych rozmiarach i w tym za­
kresie, w  jakim się odbyła, jest tylko 
symptomem położenia politycznego w 
Polsce współczesnej, jest przejawem 
choroby, która wymaga planowej, 
konsekwentnej 1 mądrej kuracji.

Musi być coś nie w  porządku w 
naszym kraju, jeśli człowiek inteli­
gentny może odważyć się na czyn po­
dobny, jeśli znajduje poparcie ludzi 
prostych, lecz religijnych, narodowo 
czujących i gotowych do poświęceń!

Trzebaby przeto postawić sobie 
srereg pytań co do tego, co się dzia­
ło  w  powiecie myślenickim? Jak się 
zachowywał starosta tego powiatu? 
Jak funkcjonowały różne urzędy? 
Jak postępowała policja? Może bliż­
sze zbadanie tego wszystkiego i w y­
prowadzenie stąd wniosków dopro-

Nasja prasa żydowska nie ma po­
czucia śmieszności. Okazała to świe­
żo w  sprawozdaniach z procesu przy- 
tyckiego. W  relacjach swych o  mo­
wach obrońców podzieliła adwoka­
tów  na dwie kategorje. Jedni to  —  
perły palestry, mocarze idei, C yce­
ronowie i Katonowie zarazem, drudzy 
stanowią akurat przeciwieństwo tam­
tych. Ot, np. adw, Szumański —  w e­
dług „Piątej rano", „wygłosił wspa­
niałą mowę" (w obronie strzelające­
go Żyda Leski) i „wywarł kolosalne 
wrażenie". M oże jednak prześcignął 
go adw. Margolies, „świetny orator” , 
który „ostremi cięciami satyry i iro- 
nji miażdżył fałsze i prowokacje adw. 
Kowalskiego” . C óż po  „cudownych 
powiedzeniach" p. Margoliesa pozo-

PROCES PRZYTYCKI
W  procesie prytyckim zapadł wy* 

fok . Podajemy go osobno. W ywarł on 
■w kraju wielkie wrażenie. Żydzi bar­
dzo się na ten wyrok oburzają we wto 
rek sklepy żydowskie w  Warszawie 
były ra  znak żałoby przez parę go­
dzin zamknięte.

BEREZA 
Dr. Wład. M ech z Nowego Targu i 

kol. Jelonkiewicz z  Krakowa, wice 
prezesi zarządu okręgowego Stron, 
Nar. w  Krakowie, zostali wywiezieni 
do  Berezy Kartuskie i,

MYŚLENICE 
W  nocy z poniedziałku na wtorek 

23 czerwca miasto powiatowe Myśle­
nice w woj, krakowskiem zostało na* 
jęte przez około  15.0 uzbrojonych lu­
dzi, którzy wkroczyli do miasta z  kil­
ku stron, przeciąwszy uprzednio dru­
ty telefoniczne. W  ciągu godziny po­
bytu w  mieście, przybysze zniszczyli 
szereg sklepów żydowskich, paląc ich 
towary na rynku, rozbroili posterunek 
policji, zniszczyli mieszkanie starosty 
i  zaopatrzyli aie w  broń oddziału P. 
(W„ pocem opuścili miasto i  udali się 
w  lasy. Jak się okazało, byli to człon­
kowie Stronnicwa Narodowego z inż. 
Adamem Doboszyńskim, autorem 
„Gospodarki Narodowej" na czele-

wadziłoby do oświetlenia omawia­
nych tu wydarzeń i do wykrycia ich 
pi zyczyn.

Trzebaby poddać analizie życie 
Polski w ciągu ostatnich lat kilkuna­
stu, by zrozumieć możliwość takich 
wydarzeń, jak myślenickie, wydarzeń, 
niemożliwych w kraju żyjącym ży­
ciem normalnem.

Jest wielkim błędem dostrzeganie 
li tylko powierzchownej linji wy­
darzeń. Nie po raz to pierwszy naru­
szono porządek "publiczny, zakłócono 
sen obywateli, zastosowano metody 
gwatłowne. Nie można mieć krótkiej 
pamięci, jeśli 6ię chce rozumieć życie 
własnego narodu. Przypomnijmy so­
bie tajemnicze zniknięcie gen. Zagór­
skiego, zabicie Lindego, nocne napady 
„niewykrytch sprawców" na Zdzie- 
chowskiego, Nowaczyriskiego, Mosto­
wicza i t. d. i tyle innych napaści i sa­
mowolnych rozpraw, A  jeśli to uczy­
nimy, to otworzą się przed oczyma 
naszemi głębie przeżyć społeczeń­
stwa polskiego i niejedno oczom tym 
się odsłoni.

Polska jest chora. Odbywają się w 
kraju naszym procesy społeczne, któ­
re przejmują do głębi ludzi myślących
0  przyszołści narodu i wrażliwych na 
to wszystko, co przyszłości tej zagra­
ża, a więc na wydobywanie się na 
powierzchnię elementów najgorszych, 
na odwoływanie się do najniższych in­
stynktów, na wykorzystywanie swej 
sytuacji dla celów osobistych, na po­
niewieranie człowiekiem, jego godno­
ścią i jego najświętszeim uczuciami...
1 zdarzyć się wówczas może, że ktoś 
bardziej wrażliwy, a mniej zdolny do 
obmyślanej akcji i do działań plano­
wych i mających cele odległe i po­
ważne, uniesie się pod wrażeniem 
nieprawości, na które patrzy i da 
folgę uczuciom, mia6t wziąć się do 
sensownego działania politycznego.

Odpowiedzialność zaś za następ­
stwa podobnych rzeczy nie spada na 
tych, co  wskazują na istotę zła.

stało z  „tezy endeckiej"? Tylko 
„strzępy źle sfaslrygowanej płachty 
i gruba warstwa wstydu". Po „cu- 

.vnvm akordzie" p. Margoliesa 
przemówił adw. M. Ettinger, który 
we „wnikliwej analizie”  i w  „świet­
nym wywodzie" postawił cytaty Ko­
walskiego „na jednym poziomie z pra­
cami Urke Nachalnika lub ulotką a- 
nonimową” . Ta mowa, to był —  jak 
zapewnia „N. Przegląd" —  „spiżowy 
masyw logiki" i „żelbetonowa kon­
strukcja prawnicza".

A  teraz druga grupa adwokatów: 
ci, którzy bronili Polaków. Zacytuje­
my szerzej, bo to  i zabawne i zna­
mienne. Najpierw ogólna charaktery­
styka:

Działali oni na własną rękę, wbrew 
instrukcjom Stronnictwa.

W  ciągu tygodnia część ich ukry­
wała się w  lasach. Doszło do starć, 
które gen. Sławoj - Składkowski okre 
ślił wyrazem „bitwa". W  starciach 
tych byli zabici.

Dnia 30 czerwca inż. Doboszyński 
został ranny i ujęty-

ROZWIĄZANIE STR, NAR.
Stronnictwo Narodowe w  po  w. kra 

kowskim zostało rozwiązane. Wielu 
narodowców w  Krakowie aresztowa­
no.

ZJAZD W  NOWOSIELCACH
W  Nowosielcach pod Przewor­

skiem miała miejsce uroczystość po­
święcenia kopca, usypanego na cześć 
wójta, Michała Pyrza, który w  roku 
1624. obronił swą wieś przed Tatara­
mi. W  uroczystości wzięło udział 
150000 chłopów.

SENSACYJNE ARESZTOWANIE
Aresztowano w  Krakwoie p. Paryle 

wieżową, siostrę zabitego ministra 
Pieraekiego, pod zarzutem brania ła­
pówek. Jej mąż był prezesem Sądu 
Apelacyjnego w  Krakowie, przyczem 
zrobił błyskawiczną karjcrę, awansu­
jąc z sędziego sądu grodzkiego w  cią­
gu paru ja t aż na stanowisko prezesa 
Apelacji

Każdy lekar: wie, że ażeby leczyć 
chorobę, nie wystarczy walczyć z  jej 
zewnęfrznemi przejawami, lecz że 
trzeba usunąć jej przyczyny głębo­
kie. Walka z temi przejawami ze- 
wnętrznemi tylko wpędza chorobę w 
organizm i potęguje ją.

Trzeba usunąć z życia Polski to 
wszystko, co jest p r z y c z y n ą  tra­
piących ją  niedomagać społecznych i 
moralnych. Trzeba wykorzenić bez 
reszty i odrzucić z życia narodowego

Wyrok
SZULIM CHIL LESKA UZNANY 

ZOSTAŁ WINNYM ZAM ORDOW A­
NIA Ś. P. WIEŚNIAKA ORAZ 
STRZELANIA DO TŁUMU I SKA­
ZANY ZOSTAŁ NA KARĘ 8 LAT 
WIĘZIENIA.

LUZER KIRSZENCWAJG SKA­
ZANY ZOSTAŁ NA KARĘ 6 LAT 
WIĘZIENIA.

ICEK FRYDMAN SKAZANY ZO­
STAŁ NA KARĘ 5 LAT .WIĘZIE­
NIA,

Polacy uniewinnieni z zarzutu 
zabójstwa

WSZYSCY POLACY. OSKARŻE­
NI O ZABÓJSTWO MINKOW- 
SKICH (ANTONI I STANISŁAW 
FR O N CKEWICZ O WIE, GUSTAW  
IWAŃSKI I FRANCISZEK KWIET­
NIEWSKI) ZOSTALI Z  TEGO ZA­
RZUTU UNIEWINNIENI. A TYLKO 
FRANCISZEK KWIETNIEWSKI 
SKAZANY ZOSTAŁ NA 6 MIESIĘ­
CY WIĘZIENIA ZA  UDZIAŁ W  
ZBIEGOWISKU, PRZYCZEM K A ­
R A  ZAW IESZONA MU ZOSTAŁA 
NA 2 LATA.

Inni Żydzi
Z grupy oskarżonych Żydów ska­

żeni porałem zostali: Abram Haber- 
berg —  na 10 miesięcy więzienia- 
Lejzor Feldberg —  na 10 miesięcy

„Rozpoczął *ię Ogień Z mitraljez niena­
wiści, z dzał wstecznie!wa, popłynął 
strumień potwornych insynuacy), poku­
tujących albo w oświeconych głowach na­
rodowców, albo w umysłach najciemniej­
szych analfabetów".

A  potem sypią się takie określenia: 
„defilada sztabu potwornej propagan­

dy żydożerczej .. huragan potwornej reak­
cji, najczarniejszych myśli i najpotwor- 
n ejszych inwektyw.. miotał się czarny 
duch na sali sądowej,,, czarny sabat roz­
huśtanych namiętności.."

Jak widzimy, przeważa w  tym o- 
brazie kolor czarny.

Najwięcej dostało się adw, Stypuł- 
kowskiemu, który był w swej mo­
wie j „aktorem " i „zakonnikiem je­
zuickim z czasów średniowiecza” 
(Jezuitów jednak w średniowieczu nie 
było) i „fiihrerem młodych endeków, 
ich komendantem na Rzplitą" i „.za­
dzierżystym rycerzem'*, który „w y­
rzuca z  ust bzdury, bo stać go na to".

Również adwokaci Burda, Zdzito- 
wiecki, Gajewicz, Kuleczka, Kwiat­
kowski, Berger i aplikant Niebudek 
zdohvli zaszczytne wzmianki w pra­
sie żydowskiej. O mec. Kowalskim 
iuż nie wspominamy: był on i jest sta­
łą wedetą „Naszego Przeglądu" i 
„Plalej Rann” . Lektura tych pism 
powinna nam smakować przy poran­
nej kawie.

Pamięta! 
o bezrobotnych 

narodowcach

Podoali me 
boiska „Hakabi" w Wilnie

Prasa żydowska donosi:
Dn. 30 czerwca niewykryci spraw­

cy chcąc zniszczyć boisko klubu spor 
tow ego „M akabi”  przy ul. Wiwul- 
skiego w  Wilnie, oblali parkan ben­
zyną i podpalili.

Natychmiastowa akcja ratunkowa 
zdołała zapobiec rozszerzeniu się po­
żaru. Zniszczeniu uległa tylko niez­
naczna część ogrodzenia. Opodal źró ­
dła pożaru znaleziono butelkę od 
benzyny

to wszystl _ óbraża i burzy pod­
stawy życia moralnego narodu, co 
niszczy samodzielność i ' inicjatywę 
społeczną, co jest obce naszej trady­
c ji narodowej, zwyczajowi narodowe­
mu i temu wszystkiemu, co Polsce 
dało tysiącletnie życie w słońcu kul­
tury Rzymu starożytnego i Rzymu 
Papieży.

Tylko taki śmiały, chirurgiczny za­
bieg może uratować nasz naród od 
rozkładu i anarchji, od  walk we-

więzlenia. Icek Banda —  na 8 mie­
sięcy więzienia. Lejbuś Łęga —  na 
8 miesięcy więziónia. Jankiel Zajdę, 
Raiał Honik, Moszek Ferszt i Szoel 
Kregiel —  po  6 miesięcy więzienia. 
(Fersztowi sąd zawiesił karę na 2 la­
ta), Ogółem skazanych zostało na 
więzienie 11 Żydów,

W yroki t.a polaków
Z pośród Polaków skazani zostali: 
Józci Olszewski —  na 10 miesięcy 

więzienia-
Franciaek Wlazło, J. Bugajczyk, 

Budzik, Wlad. Strzałkowski, Żebrak 
i Bankiewicz —  po 8 miesięcy wię­
zienia.

Jam Strzałkowski, Jan Florczak, 
Józef Florczak, Bieńkowski, Wójcik

Motywy
Po ogłoszeniu sentencji wyroku prze­

wodniczący podał W przemówieniu 
swem motywy wyroku:

Nr podstawie przewodu sądowego 
sąd doszedł do następujących ustaleń.

Skutkiem uprawiania od kilku miesię­
cy przed zajściami w Przytyku dnia 9-go 
marca 1936 r. przed ludność polską sku­
tecznego bojkotu handlu żydowskiego 
oraz zdarzających się w tym czasie 
wypadków napaści na ludność żydowską 
w postaci wybijania szyb i pobicia, lud­
ność żydowska Przytyka zdradzała, 
zwłaszcza w ostatnich czasach przed 
wypadkami, żywe zdenerwowanie, co 
się wvraz"ło w zgłaszaniu się licznych 
delegacyj tejże ludności do władz admi­
nistracyjnych z żądaniem przywrócenia 
stanu Ł stosunków, jakie istniały-przed 
okresem bojkotu.

Dnia 9 marca 1936 r, w godzinach po­
południowych na rvnku w  Przytyku na- 
skutek interwencji policji, usiłującej 
kilkakrotnie doprowadzić Józefa Strzał­
kowskiego tu energiczne stosowanie 
bojkotu straganu żydowskiego z pieczy­
wem do posterunku P. P., zebrany tłum 
odbił tegoż Strzałkowskiego i zgrupo­
wał sie koło posterunku, wznosząc o- 
krzyki przeciwko policji. W  czasie tego 
zajścia rzucono w policję orczykiem, 
kamieniami i krzesełkiem, lecz nikt z 
policji me rostał uderzony.

CZYNNA NAPAŚĆ ŻYDÓW 
NA CHŁOPÓW 

W  pewien czas później, lub pod ko­
niec zajścia przed posterunkiem, co me 
zostało na rozprawie ściśle ustalone, 
strzelił na rynku Icek Frydman. Rozpo­
częło się zamieszacie z wybijaniem 
gdzieniegdzie okien kamieniami, prze- 
wracapiem stranów i pobiciem Józefa 
Kubiaka, krawca Dalmana oraz Lejzora 
Feldberg a i Abrama Haberberga, chłop­
ca chrześcijanina, tudzież gremjalnie o* 
puszczenie przez włościan, na wozach 
targu ulicę Warszawską w kierunku 
przedmieścia Zachęta, przyczem kolej­
ność powyższych zajść i związek przy­
czynowy tniędzy sobą i następnemi zajś­
ciami nie został ustalony.

W tym czasie, kiedy włościanie o- 
puszczali pośpiesznie Przytyk, na rogu 
rynku i ul. Warszawskiej, z tej ostatniej 
Luter Kirszencwajg strzelił do przecho­
dzącego Stanisława Kubiaka, a drugim 
wystrzałem prawdopodobnie zranił Sta­
nisława Popiela. Jednocześnie zgrupo­
wana pod domami ul, Warszawskiej i 
w  t, zw, „ściankach'1 ludność żydowska 
dopuściła się na uciekających włościa­
nach czynnej napaści, obrzucając ich ka­
mieniami i bijąc żelazami i palkami oraz 
używając broni palnej, co apowodowato 
akcję obronną ze atrony napastowanych 
nieposiadających broni włościan.

CHŁOPI WRACAJĄ 
Przy moście, prowadzącym na Zachę­

tę, uciekający pod wpływem nawoły­
wań Szczepana Zarychty I innvch za­
trzymali się I powrócili w ul. Warszaw­
ską, prawdopodobnie w  celu odwetu, u- 
siłując dojść do miasta. Jednak przyby­
ła w tym czasie policj'a poczęła w  dwóch 
rzutach wypierać tłum ulicą Warszaw-

wnęfrznych i chaosu myślowego i mo­
ralnego. ,

G dy ks. Robak przygotowywał 
mysły szlachty na przyjęcie wojsk 
Napoleona, które— w jego przeświad­
czeniu —  miały przynieść wolność 
Polsce, to pouczał ją, że trzeba „w y­
mieść śmieci". Podobnie i dziś —  trze­
ba wymieść śmieci z życia polskiego, a' 
wtedy minie choroba, trapiąca nasz 
organizm i znikną wszystkie zewnętrz­
ne objawy tej choroby.

Pytlewski, Tkaczyk, Rojek, Zieliński, 
Stępień, Krzos i Kacprzak —  po 6 
miesięcy więzienia.

Wójcikowi, Janowi Florczakowi, 
Bieńkowskiemu, Tkaczykowi, Stępie- 
niowi, Kacprzakowi i Kwietniewskie­
mu sąd awiesił karę na okres 2 lat.

Ogółem skazanych zostało 19 Pola­
ków, z  których tylko jeden na karę 
10 miesięcy więzienia, 7-miu zaś ska­
zano warunkowo (z zawieszeniem).

Z  grupy Polaków, oskarżonych o  u- 
dział w zabójstwie Minkowskiego, 
trzej zostali zupełnie uniewinnieni, 
jeden skazany tylko za udział w  zbie­
gowisku.

Ogółem sąd uniewinnił 21 oskarżo­
nych-

wyroku
ską w  kierunku mostu. Tłum ten poz« 
nielicznemi rzucanemi kamieniami wyco 
fal się spokojnie i gdy przechodził ko­
ło domu Leski, z rozbitego okoń na 
piętrze wychyliła się skierowana wdół 
ręka Szulima Leski, który dał kilka 
strzało w tłum. Jednym z tych strzałów 
został zabity Stanisław Wieśniak. Tłum, 
podnieciony wyżej opisaną napaścią 
ludności żydowskiej w ulicy Warszaw­
skiej, a w szczególności zabójstwem Wie 
śniaka zdemolował naj‘bliższe mieszkania 
żydowskie na' Zachęcie i Podgajnikn; w 
trakcie czego zostało poważnie pobitych 
wielu Żydów i bestialsko zostali za­
mordowani Minkowscy.

Związek przyczynowy i ścisła zależ­
ność tych ostatnich zajść ze strzałami 

‘Luzera Kirszencwajga, bezprawna napaś 
sią ludności żydowskiej na wyjeżdżają­
cych z Przytyka włościan, a zwłaszcza 
strzałami Szulima Leski, zostały niewąt­
pliwie i stanowczo przewodem sądowym 
ustalone.

Jako podstawę przy wyrokowaniu sąd 
wziął zeznania zbadanych na rozprawie 
świadków, oceniane jedynie pod kątem 
widzenia wiarogodności w zestawieniu z 
cąłoluztałtem okoliczności sprawy, zazna 
niami tychże świadków, złożonemi w do 
chodzeniu i inne mi dowodami w tej 
sprawie’. Przyczem brak u sądu prze - 
konania o prawdziwości zeznań i braku 
zainteresowania co do wyniku tej spra­
wy całego szeregu świadków spowodo­
wał uniewinnienie wielu oskarżonych. W  
szczególności wobec powagi zarzutu do­
puszczenia się zabójstwa Winkowskich 
przez kilku oskarżonych sąd nie znalazł 
w przewodzie sądowym dostatecznych 
dowodów do skazania ich za tę zbrod-

NIE BYŁO „OBRONY KONIECZNEJ”
Skazujac, sąd podzielił kwalifikacje 

prawną czynów oskarżonych, przyto­
czoną w akcie oskarżenia, uznał bowiem 
iż stan faktyczny, odtworzony na prze­
wodzie radowym w zupełności odpowia 
<Ja powołanvm przepisom prawa. Sąd 
odrzucił podniesiona przez obroną kon- 
cepcję obrony koniecznej, jako niczem 
nieuzasadniona, zwłaszcza, że objek- 
tywnie zostało ustalone, iż wszystkie po 
strzały włościan zostały oddane w  ich 
plecy, względrie od tyłu. Również w 
okolicznościach faktycznych sprawy nie 
dopatrzył się sad ifrych, które przema­
wiałyby za działaniem strzelających pod 
wpływem silnego wziuszeuia duchowe­
go.

Przy wymierzaniu poszczególnym ska­
zanym kar sąd miał na względzie ogrom 
ną szkodliwość tłumnych wystąpień dla 
porządku państwowego i społecznego, 
pobudki i warunki d z.a łania, tudzież ro­
lę oraz objektvwr.e skutki działania 
każdego z oskarżonych, a uznając, iż 
niewątpliwie niekiórzy z oskarżonych 
zbiegiem okoliczności, ulegając swoistej’ 
psychologji tłumu, weszli na drogę prze- 
stęiną. że są to ludzie dotychczas są­
downie nie kaiaui, trcbec zachodzących 
warunków do zawieszona kary, uznał 
za wskazane wykonanie orzeczonych 
kar niektórym ze skazanych zawiesić.

Obrońcy w procesie przytyckim

TYDZIEŃ W ŻYCIU DOLSKIEM

Wyrok w  procesie przytyckim
Żyd Leska za morderstwo tkazany na 8 lat wiezienia

Polacy uniewinnieni z  oskarżenia o zabójstwo



Gir,?

W  procesów kon ińskith
Dookoła straganów żydowskich 

i tragiczne! śmierci ś. p. Sielskiego
LAW INA PROCESÓW

POLITYCZNYCH
Czerwiec —  ponoć to już jakaś 

wróżka przepowiedziała —  obfitował 
w  serję wielkich procesów sądowych. 
Istna lawina spraw politycznych spa­
dła na Polskę.

Wielki proces przytycki w Rado - 
miu pochłonął 18 żmudnych posiedzeń 
sądowych, proces odrzywolski w  O- 
pocznie kilka dnij proces hitlerowców 
śląskich w  Katowicach, proces o  roz­
ruchy komunistyczne w Krakowie i 
wiele innych.

Czytelnik przy najlepszym zapasie 
dobrej woli może stracić sierpliwosć i 
ochotę do śledzenia takiej masy pro­
cesów. A  są to niewątpliwie procesy o 
.wielkiej doniosłości społeczno - poli­
tycznej. Poprostu wypada o nich coś 
niecoś wiedzieć a mówiąc prosto z  mo 
Stu, trudno, żeby uczciwy Polak pa - 
irzał obojętnie na'tak żywotne kwe - 
stje, jakie się dziś rozgrywają na sa­
lach sądowych.

PROCESY KONIŃSKIE
Tak się jakoś złożyło, że w  natłoku 

sprawozdań z procesów politycznych 
zawieruszyły się sprawozdania, jakie 
od połowy ir.aja przez cały czerwiec 
odbywają s\ę w Sądzie Okręgowym w 
Kaliszu, a dotyczą głośnych zujść w 
,pow- konińskim, jakie zaczęły się w 
styczniu b. r. w  Zagórowie z  okazji nie 
dopuszczania przez chłopów do w y ­
stawiania straganów żydowskich na 
■targu. Walka bojkotowa chłopa poi * 
skiego, podobnie jak w  Odrzywole, 
pociągnęła w następstwie w wyniku 
zajść w  Anielinie 1 Szetfewku 5 tru­
pów  chłopów polskich, a zakończyła 
się tragicznemi wypadkami we dw o­
rze b. posła na Sejm, b. sędziego, za­
służonego działacza narodowego, ś. p. 
HVauirzyńca Sielskiego.

O PROPORZEC 
W E WRĄBCZYNKU 

Na pierwszy ogień poszła w  maju 
Sprawa o  zatarg, jaki wynikł z  policją 
przy odbieraniu proporca Str, Naród, 
.we wsi Wrąbczynek.

Przed sądem stanęło 14 członków 
Str! Nar, z  art, 163 K. K . (udział w 
jzbiegowisku) i art. 130 K. K.
.0 STRAGANY ,W ZAGÓROWIE 

iW maju (dnia 25) odbyła się też 
fozprawa przeciwko 55 członkom Str. 
Nar. o zajścia w Zagórowie na targu, 
Chodziło o  stragany żydowskie. Uza­
sadnienie wyroku w  tym procesie od­
było  się w błyskawicznem tempie (28 
Btron pisma maszynowegoI) tak, źe 
o d  kilku dni już jest wniesiony w y - 
'w ód skargi apelacyjnej...

O SZETLEWEK
W  czerwcu odbyła się też w  Kali­

szu  sprawa o  udział w  zbiegowisku 
we wsi Sżetlewek. Zapadły wyroki 
skazujące,

PIERW SZA S PA W A  O WYSZYNĘ
Od poniedziałku toczyła się zaś t 

Sw. pierwsza sprawa o  zajścia w  W y- 
szynie przeciwko 34 narodowcom, o- 
skarźonym o  to, źe brali udział w zbie 
gowisku publicznem, które wspólnemi 
siłami dopuściło się zamachu gwałtu 
nad oddz. P.P., pozostającym pod ko­
mendą asp Stefana Trochimowicza (z 
Żyrardowa).

9  zaś oskarżonych innych, a wśród 
nich 2 z  liczby oskarżonych z pierw - 
fczej grupy, oskarżeni zostali o to, że 
tegoż dnia w  różnych miejscowościach 
pow. konińskiego, a jeden z nich w 
gm. Kościelec (pow, kolskiego) podże 
gali mieszkańców okolic W yszyny dc 
popełnienia wyżej opisanego przestęp 
etwa, wzywając tych mieszkańców dr 
rtzbrojenia się i tłumnego przybycia 
do<W yszyny. w celu zmuszenia prze­
mocą oddzM u policji państwowej dc 
zaniechania przeprowadzenia rewizji 
,w zabudowaniach Wawrzyńca Siei * 
skiego i niedopuszczenia do zatrzy­
mania go.

Sąd skazał oskarżonych na kary od 
roku i  3 mies. do 6 miesięcy.

Zestawiając te dwa oskarżenia, nie 
można nie zauważyć zbyt daleko o d ­
biegającej rozpiętości oskarżenia dru­
giego od oskarżenia pierwszego. 

Badany w tej sprawie w charakte - 
rze świadka starosta koniński, Mar- 
|jan Koczorowski, podał, że pow. ko­
niński, posiadający zaludnienia 22C 
tysięcy mieszkańców (w tem 20.00C 
Niemców i 10.000 Żydów), jest b 
biedny i  do sierpnia 1935 r, był do - 
meną w pływów Str. Ludowego, a od 
tej daty zauważyć się daje ruch orga­
nizacyjny Stronnictwa Narodowego 
kierowany z  Poznańskiego, a zwłasz­
cza  z p rześn i.

O S. P. SIELSKIM
Ś, p. Sielski, zasłużony działacz 

społeczny w okresie do sierpnia 1935 
roku —  zdaniem starosty później się 
załamał „pod  wpływem dziedziczne • 
go po matce alkoholizmu". Badan: 
jednak pozostali świadkowie takiegc 
wnioskowania nie potwierdzili, nato 
ndasJ podali piękną sylwetkę ś, p 
Sielskiego, jako ofiarnego i  bezintere­
sownego działacza społecznego, dc 
którego wszyscy raogll się zgłaszać 
jako ojca i brata, znajdując u niegc 
pomoc i  życzliwość we wszystkich 
sprawach.

Świadkowie policjanci z  terenu tam 
tejszego nawet stwierdzali, ie  i. p, 
Sielski nie piastował żadnych obo - 
wiązków organizacyjnych w  Str. Nar., 
a tylko ze względu na swe zalety oso­
biste cieszył się tak ogromną popular 
noic;ą, że jedynie właśnie tętn tłuma­
czyć można, iż ludność okolic Wyszy­
ny na wieść o  zamierzonej akcji poli­
c ji wobec Sielskiego gremjalnie ruszy 
ła do Wyszyny,
v Najwięcej char akt ery stycznem pod 
tym względem było oświadczenie 
współoskarźonego Ignacego Karwac­
kiego, który na zapytanie p. przewod­
niczącego oświadczył, źe on, jak inni, 
poszedł do W yszyny nie z  zamiarem 
jakiegokolwiek przeciwstawiania się 
policji, ale by przez obecność swoją 
zadokumentować, jak wysoko ceni o- 
sobę ś. p. Sielskiego, gdyż miał nadzie 
ję, że w  ten sposób skłoni policję dc 
zaprzestania jakichkolwiek poczynań 
wobec s, p. Sielskiego, dla którego ży­
wił jak najwyższy szacunek i ani na 
chwilę nie przypuszczał, by ś. p. Siel­
ski mógł w czemś zawinić.

SĄD KALISKI
We wszystkich sprawach o zajścia 

w  pow. konińskim przewodniczy wice 
prezes Sądu Okręgowego w Kaliszu 
p. Matusiewicz, przy pomocy zmienia 
jących się wotantów .

Oskarża zaś w  tych procesach wice 
prokurator p, Zygmunt Kropiwnicki.

Jako szczegół w tych wszystkich

sprawach należy zanotować, że Sąd 
Okręgowy Kaliski do wszystkich ska 
zanych stosuje areszt bezwzględny i 
me uwzględniał podań oskarżonych c 
wypuszczenie na wolność. Obrona po­
stanowiła odwołać się do Sądu Ape­
lacyjnego w Poznaniu, który oskarżo­
nych bądź wypuścił na wolność za ma 
łą kaucją, bądź oddał pod dozór po­
licyjny.

OBROŃCY
Ciężkie obowiązki obrońców w cy ­

klu procesów konińskich spoczywają 
na barkach kilku adwokatów z Kali­
sza, a mianowicie pp. mec. Zygmuma 
Sulimierskiego, Jerzego Dołęgi-Ko- 
walewskiego, Edmunda Śmiechow- 
akiego i apl, adw, p, Kazim, Herbicha.

Z  Warszawy stale przyjeżdża p  
mec. Konrad Borowski,

Utartym zwyczajem pal estry naro­
dowej —  adwokaci bronią całkowicie 
honorowo.

W E W TOREK ZNOW U PROCES
0  TRAGEDJĘ Ś. P. SIELSKIEGO

W  najbliższy wtorek zacznie się w 
Sądzie Kaliskim ostatni proces z  c y ­
klu konińskiego. Będzie to t, zw. dru­
ga sprawa wyszyńska przeciwko 50- 
ciu oskarżonym na; odowcom, prze - 
ważnie członkom Str. Naród., którzy 
w pamiętnym dniu 14 lutego chcieli 
obronić w Wyszynie ś. p. Wawrzyńca 
Sielskiego.

Obszerny, ho liczący 40 stron pi­
sma powielonego akt oskarżenia for­
mułuje w  5 punktach oskarżenie.

Zarzuca im utworzenie związku 
zbrojnego dla udaremnienia rewizji
1 aresztowania ś. p. Sielskiego (art. 
167 K. K .), dalej udział w zbiegowi • 
sku (art. 173 K. K.), usiłowanie zabi­
cia policjantów (art. 23 w zw, z art 
226 par, 1 K. K.) i podżeganie dc 
tych czynów.

Prokurator powołuje 85 świadków 
a obrona także powołuje swoich.

Proces zapowiada 9ię na 5 —  6 dni. 
Obszerne sprawozdanie z  tego naj - 
ważniejszego procesu konińskiego za­
mieścimy w naszem piśmie.

„PRECZ Z POLSKA”
krzyczeli żydzi w Krakowie

W  procesie o zajścia krakowskie 
zeznawał, jako świadek, wywiadow­
ca Willingsieder.

Prokurator pyta świadka, czy  sły- 
■zał okrzyki: „Precz z  Polską!".

—  Tak.
—  A słyszał pan okrzyki: „Niech 

żyje Polska Republika radl"?
—  Takie okrzyki też słyszałem.
Sędzia Stępniewski: —  Z  jakiej

grupy padł okrzyk: „Precz z  Pol­
ską!"?

—  Okrzyk padł z grupy, złożonej 
przeważnie z Żydów.

Obrońca: —  W, czasie jakiego 
przemówienia padł okrzyk: „Precz 
z  Polską!"?

—  W. czasie przemówienia Ma-
stka,

Obr.: —  Pan mówi o grupach ży­
dowskich. Czy na zebraniach stoją 
osobno Żydzi, a osobno chrześcija­
nie?

■— Na zgromadzenia chodzą prze­
ważnie Żydzi.

—  W ięc tam byli sflmi Żydzi?
—  Dosłownie sami Żydzi, to ule, 

tle z 80 procent.
Zeznania Willingsiedera potwier­

dza następny świadek Bakalarz. Po­
znaje on w dodatku oskarżonych 
Liebgolda i Kirszbaumową, oraz Dja- 
mauda i Szachta. W  czasie zeznań 
Bakalarza zemdlał nagle oskarżony 
Bania, wobec czego zarządzono 
przerwę.

1500 chłopów broniło ś. p. Sielskiego
Piwes o krwawr zajścia w Wpszynie

KALISZ —  27,6. (Cel. w ij — Przed są­
dem okręgowym w Kaliszu toczyła się 
dziś rozprawo przeciwko 34 oskarżonym 
o udział w krwawych zajściach z dn. 24 
lutego b, r. w  Wyszynie. Jak wiadomo, 
zabity wówczas został przez policję ś. 
p, sędzia Sielski.

Jak wynika z aktu oskarżenia, w dn. 
24 lutego zjawił się w Wyszynie silny od 
dział policji, gdzie miano aresztować ś. 
p. Sielskiego i Kwiatkowskiego. Tegoż 
dnia z okolicznych wsi nadciągać zaczę­
ły gromady uzbrojonych w kłonice J drą­
gi chłopów, PrzeJ mieszkaniem i. p. 
Sielskiego zgromadził się tłum około 
1500 chłopów, który usiłował nie dopuś­
cić do aresztowania ś. p- Sielskiego.

ZEZNANIA ASPIRANTA 
TROfIMOWICZA

jHko świadek oskarżenia zeznaje do­
wodzący oddziałem policji aspirant Tro- 
łimowicz.

Zajścia przed domem ś, p. Sielskiego 
opisuje on w aposób następujący:

„Ze wszystkich iłron począł się gro­
madzić tłum, który z  minuty na minutę 
wzrastał na sile. Widząc zbierający Się 
tłum, dałem rozkaz „rozpędzić tłum pal­
kami", a gdy ło nie poskutkowało, d a ­
łem drugi rozkaz „pokonać tłum kolba­
mi", Udało ąię tlunr wyrzucić z.podwd-

Narodo wa Częstochowa
w  w a‘ce x komunizmem

W  niedzielę dn, 21 b. m. popołudniu 
odbyło się w Częstochowie wielkie ze­
branie antykomunistyczne.

Obszerna sala straży ogniowej była 
przepełniona, wiele osób spowodu bra­
ku miejsca musiało zrezygnować z wysłu 
chania referatu ar- Tadeusza Bieleckie­
go przybyłego z Warszawy,

W  imieniu okręgu częstochowskiego 
Str. Nar, zagaił zebranie kol. Waczyń - 
•ki, po nim zabrał głos kol. dr, Tadeusz 
Bielecki.

Półtoragodzinny referat kol. Bielec - 
kiego dawał obraz walki z komunizmem 
na tle ostatnich wydarzeń, zarówno w 
Hiszpanji i Francji, jak i w Polsce, Wzra­
stająca aktywność komunizmu („fronty 
ludowe") z jednej strony, a rozwój świa­
domości narodowej z drugiej strony wró­
żą upartą walkę. Ten obóz zwycięży, któ 
ry wyrósł na pełnem żywotności podło­
żu instynktów narodowych; zwycięży 
swą jednolitością, zwartością 1 hartem 
duchowym swego raaterjału ludzkiego, 
jasnością i trzeźwością swego programu 
politycznego, oraz wzniosłą realnością 
swej idei.

W Polsce takim obozem jest Stronni­
ctwo Narodowe, którego pierwszym po- 
slulatem jest —  ostateczne rozwiązanie 
kwestji żydowskiej.

Odsunięcie Żydów od wpływu na ży­
cie Polski nietylko poderwie korzenie 
komunizmu w naszym kr.aju, ale uzdro­
wi również nasze życie gospodarcze. A- 
gitacja komunistyczna, prowadzona przez 
Żydów, zmierza do wywołania zamie - 
szek i krwawych zajść. Przykładem 
Przytyk i Mińsk Mazowiecki. Polaęy u- 
mieją dawać sobie radę z  zalewem ż y ­
dowskim, z podżegaczami i „podpalacza 
mi Europy".

W walce z żydo - komuną wytęża 
Stronnictwo Nar, wszystkie siły; dynami 
ka tej narodowej ofensywy olbrzymieje z 
dnia na dzień i nieuchronnie zbliża *ię 
chwila zycięstwa, które będzie pierw­
szym etapem w realizowaniu państwa 
narodowego.

Dnia poprzedniego t. j. 20 b. m. odbyło 
się konferencja działaczy narodowych, 
na której kol. dr. Tadeusz Bielecki omó­
wił taktykę Obozu Narodowgeo w Pol­
sce i  bezsilność sanacji-

a

W  niedzielę (21 b, m,] przed połud­
niem odbyło się zebranie rady okręgu 
częstochowskiego, przy współudziale 
przedstawicieli zarządu głównego kol. 
kol. dr, Tadeusza Bieleckiego 1 Jana Ma 
tłachowskiego, oraz zarządu okręgowego 
w pełnym składzie, z p. prezesem Kozer 
skim na czele- Na zebranie zjawili się de 
legaci wszystkich powiatów, wchodzą­
cych w skład okręgu częstochowskiego, 
a więc delegaci z powiatów: Częstochow 
skiego, włoszczowskiego, wieluńskiego, 
radomskowikiego i piotrkowskiego.

Na program rady okręgowej złożyły 
się sprawozdania delegatów, referat po - 
lityczny, refami organizacyjny oraz ko­
munikaty i instrukcje organizacyjne.

Sprawozdania delegatów wykazały dal 
szy rozrost sieci organizacyjnej oraz u-

doskonalenie techniki działania. Delega­
ci stwierdzili, że ńa komunizm w okręgu 
częstochowskim niema miejsca, tam, 
gdzie komunizm próbuje rozwijać swą 
rozkładową, akcję, placówki Stronni­
ctwa Narodowego z całą energją, nisz­
czą ją w zarodku.

Po sprawozdaniach — kol. Jan Matła- 
chowski wygłosił referat o  położeniu po 
litycznem w kraju i zadaniach Str. Nar,

Sprawy organizacyjne omówił kol. dr. 
Bielecki.

Zebranie zakończono komunikatami i 
instrukcjami organieacyjnemi, których u- 
dzielił kol. Waczyński.

Stwierdzić należy, że wszelkie próby 
tworzenia komunistycznych jaczejek na 
terenie okręgu częstochowskiego, spoty­
kają się tam z odpowiednią i szybką od­
prawą.

Dymisji: preiesa apelacji
krakowskiej

Kraków od kilku dni posiada nie- 
iHda senaHcję: w sobotę 20 czerwca 
rozetzła się wiadomość o dymisji pre 
zesa Sądu Apelacyjnego, J. Parylewi-
cza.

Prezes Sądu Apel., Parylewicz, jest 
•zwagrem braci Pierackich. Ze skrom 
nego sędziego grodzkiego w  Piwnicz­
nej w  tempie błyskawicznem prze­
szedł stopnie naczelnika sądu grodz­
kiego w Muszynie, prezesa Sądu O- 
kręgowego w Tarnowie 1 prezesa Są­
du Apelacyjnego w Krakowie. Pow­
szechnie mówiono, iż p. Parylewicz 
pójdzie wyżej. Niejednokrotnie prasa 
notowała pogłoski o powołaniu go na 
kierownicze stanowisko do Minister­
stwa Sprawiedliwości. Śmierć ś. p. 
Bronislwa Pierackiego, ustąpienie wi­
ceministra Kazimierza Pierackiego z 
'Ministerstwa Oświaty osłabiły tem­
po karjery p. Parylewicza, ale jej nie 
złamały. Jeszcze parę miesięcy temu 
mówiono o szansach uzyskania stop­

nia wiceministra sprawiedliwości lub 
dobrej rejentury,

W  piątek, 19 czerwca, brał p. Pa­
rylewicz udział w  uroczystościach 
żałobnych ku czci ś, p. Pierackiego 
w Nowym Sączu, Po pow rocie do Kra 
kowH otrzymał dekret z dymisją. 
Aby położyć granicę sensacyjnym 
zapewne plotkom, od których
grzmi cale miasto, władze mu­
szą rzecz całą należycie wyświetlić.

P. Parylewicz wyrósł nie własną 
zasługą. Nie miał potrzebnego auto­
rytetu ani szacunku dla swej wiedzy
i zasług. Nadrabiał w ięc bezwzględ­
nością i stosunkami.

Stanowisko prezesa Sądu Apela­
cyjnego otoczył stan sędziowski w 
Małopolsce bardzo wysokim szacun­
kiem. Prezesem nie mógł być kto 
bądź.

Czy następcą p. Parylewicz a zo­
stanie sędzia wysokiej miary? Tego 
Kraków się spodziewa.

rza zabudowań, ale czynności przerwa­
nej już dokonać nie mogłem.

Widziałem Kwiatkowskiego (korepe­
tytor dzieci ś. p. Sielskiego) który pod­
burza! i agltowla masy. llum liczył 
wówczas około 1500 osób.

Tłum miał wrogą postawę, „podskaki­
wał" do oddziału, który był rozsypany w 
tyraljere. Chłopstwo zbliżało się do 
mnie.

Nie wiedziałem co robić, 42 ladzl rzu­
cić na tłum? Byłbym pokonany. Broni 
użyć nie chciałem. Zbliżała się godrina 
12, Widząc groźną postawę tłumu, dałam 
komendę: „Tyraliera ognia w górę!".

Na odgłos strzałów tlnm się cofnąL 
W tym momencie przybyła pomoe w si­
le 45 ludzi pod komeudą podkomisarza 
Grabowskiego".

Adw. Borowski: —  Od kogo otrzymał 
pan rozkaz?

ŚW.: —  Od pana starosty.
Adw. Borowski: — Proszę dokładnie] 

powiedzieć od kogo?
Św.: —  OD JAKIEGOŚ URZĘDNIKA, 
ale od którego, nie przypominam sobla.

Adw, Borowski: —  He mlalo być prza 
prowadzonych rewizyj?

Sw.: —  Siedem, w tem cztery arewto 
wania,

Adw. Dołęga - Kowalewski: — Na [j- 
kicj podstawie miał pan czterech lud*] 
zatrzymać?

św.i —  W zależności od wyniku re­
wizji.

Adw, Borowski: — Przedtem mówił 
pan przecież Inaczej.

św.j —  TAK, MOw il l ii  unACZEJ, 
ALE OBECNIE COFAM TO CO MÓWI­
ŁEM PRZEDTEM I PROSTUJĘ, ZE ZA­
LEŻNIE OD REWIZJI.

Adw. Dołęga - Kowalski: — Jeżeli w 
zależności od rewizji, to dlaczego W  
ROZKAZIE BYŁA MOWA O CZTE­
RECH ARESZTOWANIACH?

Świadek nie umie na to pytanie odpo­
wiedzieć-

OPINJA POLICJANTA 
O S. P. SIELSKIM

Przód. Jan Czernik, komendant poste­
runku P. P. Paprotnia opowiada, ta lud­
ność była spokojna, a dopiero n* krótko 
przed wyborami i po wyborach ucząła 
się ustosunkowywać wrogo i wojowni­
czo. Przyjeżdżali różni prelegenci z Po­
znania i nawoływali do niegłosowanla. 
Po wyborach było nastawienie ludności 
bojowe, ;

Adw, Borowski: — Jaką opinią cla- 
szył się ś. p. Sielski?

Św.: CZŁOWIEKA BARDZO DOBRE­
GO, TYLKO, ZE PRZYJMOWAŁ DO 
ROBOi Y JEDYNIE NARODOWCÓW.

Apl. Herblch: — A czy dla ubogich 
nienarodowców Sielski nie był litości­
wy?

Św.: —  Nie wiem, ale CIESZYŁ SIĘ 
OPINJĄ CZŁOWIEKA LITOŚCIWEGO, 
KTÓRY NAWET MAJĄTEK NAD- 
SZARPNĄŁ, POMAGAJĄC INNYM.

WYROK

Po przemówieniach obrony ł prokura­
tora sąd wydal wyrok skazujący więk­
szość oskarżonych na karę więzienia Od 
6 miesięcy do rokn i 3 miesięcy. Trzem 
zawiesił wykonanie wyroku na lat 5, 
pięciu zaś uniewinnił. W areszcie tatrzy 
mai tylko głównych oskarżonych: igna. 
craka ‘  Kwiatkowskiego} innych zaś 
zwolnił z aresztu, poleealąc nad nimi ro* 
toczenie dozoru policyjnego.

Dzisiejsza rozprawa dotyczyła Jedy­
nie zajść przed domem I. p. Sielskiego. 
Sprawa tragicznej śmierci ś, p. Sielskie­
go będzie przedmiotem oddzielnego pro­
cesu, wyznaczonego na dz, 30 czerwca 
b. r, przed sądem okręgowym w Kaliszu,



Sir. I

Rady dla rolników

Pierwsze roboty żniwne i uprawowe
W brew ogólnie przyjętemu zwycza­

jowi, żniwa żytnie należy rozpoczynać 
wcześnie, mianowicie w okresie doj­
rzałości żółtej, to znaczy przed zupeł- 
nem stwardnieniem ziarna, kiedy jost 
już na tyle wykształcone, że daje się 
na paznogciu przełamać. Takie przy­
śpieszenie żniw zapewnia nam szeieg 
niepoślednich korzyści. Przedewszyst- 
kiem zyskujemy na rozkładzie rohót 
żniwnych, po zżęciu żyta mamy bo­
wiem czas na żęcie inuych zbóż, jak 
jęczmień i pszenica, które nieraz doj­
rzewają prawie jednocześnie z żytem. 
Powtóre możemy wcześniej podorać 
ścierniska żytnie i zasiać poplony, a 
w  razie złej pogody zyskujemy lepszą 
słomę żytnią, która zbyt długo trzy­
mana na pniu, nieraz czernieje, sta­
jąc się kruchą. Skoro więc tylko żyto 
osiągnie pożądany stopień dojrzało­
ści, nie zwlekając należy żniwa zaczy­
nać. W  tym czasie zżęte żyto może 
tydzień i dłużej dosychać w sztygach, 
a tymczasem możemy spokojnie kosić 
i  sprzątać jęczmień oraz wykonywać 
pilne roboty uprawowe. Jedynie po­
letko żyta przeznaczone na nasienie 
zaleca się żąć w  okresie pełnej dojrza­
łości.

Żyto zaraz za kosą należy wiązać w 
małe snopeczki i zestawiać w sztygi. 
które dla wszelkich pewności dobrze 
jest ponakrywać kapami z  obróco­
nych do góry knowicm dobrze zwią­
zanych nieco większych snopeczków 
żyta. Pod iakiem nakryciem żyto mo­
że stać w sztygasb tygodniami bez 
obawy porośnięcia ziarna i zczernie- 
nia słomy, • jak to nieraz zdarza się 
przy suszeniu zboża na ga, idach.

Sztygi zestawiamy w zwartych rzę­
dach, w jednem lub paru, zależnie od 
szerokości pola, wślad zatem zagra­
biamy ściernisko i jeszcze tego same­
go dnia lub nazajutrz wykonujemy 
podorywlcę, a jeżeli na danem polu 
zamierzamy siać popłon, to powinni­
śmy go zasiać natychmiast w  rolę 
świeżo podoraną, gdyż tylko w tym 
wypadku możemy liczyć na pewne 
wschody.

Z podorywką ściernisk winniśmy 
jak najbardziej śpieszyć, przede- 
•wszystkiem dlatego, że rolę zaraz po 
skoszeniU zboża zawsze można pod­
orać, a w  razie opóźnienia roboly, na 
anemiach..zwięzłych,, .nieraz dłuższy, 
czas nie można pługiem roli ruszyć. 
A  pozatem za wczesną podorywką 
przemawia szereg waśnycli względów, 
których nie wolno lekceważyć,

W  pierwszym rzędzie chodzi tutaj
0  utrzymanie roli w  stanie wilgotnym, 
co  właśnie osiągamy przy pomocy 
wczesnej podorywki, Rola podorana
1 zabroń o wena, nawet w" czasie posu­
chy nie wysycha, a raczej przeciwnie 
—  stopniowo nabiera wilgoci, gdy 
rola niepodorana, przy braku deszczu 
rychło wysycha doszczętnie. Sprawia 
to rosa ziemna, która w roli wzruszo­
nej gromadzi się w znacznych ilo­
ściach, podczas gdy rola zleżała, liie- 
ruszana nietylko nic nie zyskuje na 
wilgotności, lecz przeciwnie •—  traci 
resztki wilgoci pozostałe po igrrącie 
zboża. i _ ^

Jednocześnie odpowiednia wilgo! - 
ność ziemi, będącej w stanie wzruszo­
nymi sprzyja rozwojowi drobno­
ustrojów, wywołujących rozmaite 
przemiany w  roli, powodując tak po­
żądane dla rolnika je j wydobrzenie. 
Zarazem w roli podoranej następuje 
szybki rozkład resztek pożniwnych, z 
których tworzy się próchnica oraz ła­
two dla roślin dostępne składniki po - 
karmowe. Słowem, zawdzięczając pod- 
orywce, rola zyskuje na sprawności 
oraz na sile nawozowej.

Jest rzeczą oczywistą, że im wcze­
śniej rola zostaje podorana, tym więk­
sze dokonują się w niej przemiany 
i  tym więcej zyskuje ona na spraw­

ności. Obok wilgoci wielkie znacze­
nie ma tutaj wysoka ciepłota letnia, 
jaką mamy w lipcii i sierpniu, podczas 
której dokonuje się szybkie dobrzenie 
roli. I dlatego z  wykonaniem pod- 
orywek ściernisk nie powinniśmy 
zwłóęzyć ani jednego dnia, bo każdy 
dzień zwłoki, to znaczna i niczem nie­
powetowana strata.

I wreszcie wczesne podorywki ścier­
nisk są najskuteczniejszym środkiem 
zwalczania chwastów. W  roli podora­
nej i zabronowanej pod wpływem wil­
goci i ciepła wschodzi mnóstwo na­
sion chwastów, które w roli nienwza- 
uej przcchwują się zdrowe do roku na­
stępnego, zarastając zasiewy. Wiado­
mo też z praktyki, że rolnicy wyko­
nujący wczas podorywki ściernisk, 
7.  każdym rokiem miewają w  zasie­
wach coraz mniej chwastów, gdy jed­
nocześnie rolnicy, nie wykonujący 
podorywek, albo czyniący to niedbale 
i zbyt późno, zazwyczaj z  chwastami 
nie mogą sobie poradzić

Ścierniska żytnie podorujemy mię- 
dzy szygami, a pozostałe pasy należy 
podorywać niezwłocznie po zwiezie­
niu zboża. Podorywki wykonujemy 
płytko, na 6 do 8 cm. Ma to na celu 
przyśpieszenie rozkładu ścierniska, 
które przy orane płytko, prędzej gni­
je, a pozatem daje to nam możność 
należylego wykonania orki właściwej. 
Podorywki należy niezwłocznie bro­
nować, gdyż w  roli zabronowanej le­
piej utrzymuje się wilgoć, a jedno­

cześnie bronowanie przyśpiesza kieł­
kowanie i wschody chwastów. W yją- 
teg mogą stanowić pola zaperzone, na 
których podorywki celowo pozosta­
wiamy jakiś czas niezabronowane, co 
ułatwia późniejsze zwalczanie perzi),

Podorywki z regały wykonujemy 
pod zasiewy jare, a często także pod 
oziminy, lecz tylko po przedplonach 
wcześnie sprzątanych, najpóźniej do 
23 lipca, potem zaś zamiast podory­
wać ścierniska, w polach wyznaczo­
nych pod oziminy lepiej bywa udra- 
paczować broną sprężynową Jtib kul­
ty walorem sprężynowym i pod siew 
oziminy orać naraz. Taka uprawa czę­
sto bywa odpowiedniejsza, zwłaszcza 
pod żyto, aniżeli dwie orki zaprędko 
po sobie następujące.

Powierzchnia roli podoranej zawsze 
powinna się znajdować w słanie wzru­
szonym. Po większych deszczach, w 
obawie zaskorupienia roli, pola pod- 
orane należy przechodzić bronami. 
To samo należy czynić z chwilą poka­
zania się znaczniejszej ilości chwa­
stów na podorywkaeli i to tembar- 
dziej, że bronowanie pobudza leżące 
w roli nasiona chwastów do kiełko­
wania, dzięki czemu pole tem lepiej 
wychwa.szczamy. Podorywki w  po­
lach mniej lub więcej zaperzonych na­
leży co newien czas przechodzić bro­
ną sprężynową i po niej broną zwy­
kłą, tak, iżby perz nigdy nie mógł się 
zazielenić.

Praityk

Rozwiązanie Sar. Narodowego
w powiecie krakowskim

W poniedziałek zarząd powiatowy 
Stronnictwa Narodowego w Krakowie 
otrzymał ze starostwa powiatowego w 
Krakowie następujące pismo z decyzją 
rozwiązującą S. N. w powiecie krakow­

skim.
„Starosta powiatowy krakowski. 

L, B—I—2— S. N. ex  36 —■ Kraków, 
dnia 26 czerwca 1936, —  Do Powia­
towego Zarządu Stronnictwa Naro­
dowego w Krakowie. Na zasadzie 
art, 72 Rozp. Prez. R. P. z 22.111,1928 
o  postępowaniu odministracyjnem 
(Dz. U. R, P. Nr. 94 poz. 808) zawie­
szam działalność i równocześnie roz­
wiązuję Powiatowy Zarząd Stronni­
ctwa Narodowego na powiat kra­
kowski z  siedzibą w  Krakowie, po­
nieważ działalność Powiatowego Za­
rządu zagraża bezpieczeństwu, spo­
kojowi i porządkowi publicznemu. 
Przez metody swej działalności Po­
wiatowy Zarząd Stronnictwa Naro­
dowego zatraci! bowiem charakter 
organizacji politycznej i przeistoczył 
się w  organizację, która nie znajduje 
miejsca w ramach obowiązujących 
przepisów prawa, a w ięc nie odpo­
wiada warunkom swego prawnego 
istnienia.

W  szczególności działalność Powia 
towego Zarządu na terenie powiatu 
krakowskiego zagraża bezpieczeń­
stwu publicznemu i jest przeciwną 
dobru powszechnemu z powodu: a) 
uprawiania bezkrytycznej demagogji 
wśród dotkniętych kryzysem gospo­
darczym mas ludności, oraz podbu- 
rzaniach do czynnych wystąpień prza 
ciw władzom państwowym i ich or­
ganom wykonawczym. —  b) wywoły­
wania antagonizmu i walk narodo­
wościowych, religijnych i rasowych 
pomiędzy obywatelami państwa. — 
c) szerzenia pogłosek, wywołujących 
demoralizowanie młodzieży przez 
defetyzm i niepokój publiczny. •— d) 
wychowywania jej w atmosferze kul­
tu dla akcji przestępczej i nieposza- 
nowania prawa.

Stwierdzono w  szczególności, ie  
działalność Powiatowego Zarządu 
przejawiała się w  ostatnich czasach

Kredyiy pod zastaw zboża
Celem zapobieżenia nadmiernej po- I 

dąży zboża w okresie pożniwnym, już | 
od szeregu lat uruchamia się corocz­
nie specjalne kredyty pod zastaw zbo­
ża, W  tym roku na kredyty zastawo- 
w« dla większej własności rolnej prze­
znaczono 40 mil jonów złotych, a na 
kredyty zaliczkowe dla malej włas­
ności —  15 milj. zł. Kredyty mają być 
udzielane pod zastaw wszystkich zbóż 
oraz strączkowych, gryki, nasion ole­
istych i t, p, Z udzielanych kredytów 
nie wolno potrącać żadnych kwot z  ty­
tułu płatności dłużnika; potrąceniu 
ulegają jedynie niespłacone kredyty 
zastawowe i zaliczkowe z roku po­
przedniego. Oprocentowanie wymie­
nionych kredytów oraz kosztami nie 
może przekraczać 3 proc. w  stosunku 
rocznym. Wydawanie pożyczek prze­
widziano już na początek lipca. Mia­
nowicie w trakcie jniw żapow.isdaiaao

wypłacanie 25%-wych zaliczek na po­
czet przewidywanej sumy kredytu.

Jednocześnie dla spółdzielni rolni­
czo - handlowych oraz ich dla central 
przeznaczono na kredyty na skup zbo­
ża 4 milj. zł. przy oprocentowaniu 4% 
w  stosunku rocznym, a pozatem dla 
młynów i handlu prywatnego sumę 
kredytów określono na 3 milj. zł. oraz 
dla olejarni na skup nasion oleistych 
—  3 milj- z t, stosując oprocentowanie 
6%.

Wczesne uruchomienie dogodnych 
kredytów pod zastaw zboża należy 
pcwitać z uznaniem. Oby tylko wy­
konanie odpowiadało zamierzeniu. W  
roku zeszłym pomimo głośnych zapo­
wiedzi, rolnictwo na uruchomienie 
kredytów zastawowych i zaliczkowych 
w  wielu wypadkach czekało do koń­
ca sierpnia, tracac czas na długotrwa­
łe stąranią.

w  kierunku podburzania członków 
przeciw ludności żydowskiej, a na­
stępstwem tego podburzania były 
wypadki wybijania szyb w  mieszka­
niach i sklepach żydowskich w  szere­
gu miejscowościach powiatu krakow­
skiego oraz zajścia w  Liszkach w  
dniu 23-go marca 1936, uszkodzenie 
linji telefonicznej Liszki —  Kraków, 
napad na miejscowy żydowski dom 
modlitwy, napad na dom i sklep miej­
scowego kupca połączony z rabun­
kiem, a w  końcu napad rabunkowy 
w dniu 23 czerwca 1936 r. na Poste­
runek P. P. i mieszkanie prywatne 
Starosty powiatowego w Myśleni­
cach, uszkodzenie linji telefonicznej 
Myślenice —  Kraków w  końcu nąpad 
rabunkowy na sklepy żydowskie w 
Myślenicach, czego dokonali w  prze­
ważnej części członkowie Stronni- 
ctwa Narodowego, pochodzący z  sze­
regu miejscowości na terenie powiatu 
Krakowskiego. Sprawcy czynów, mię 
dzy którymi znajdują się także człon­
kowie Powiatowego Zarządu Stron­
nic) wa Narodowego pociągnięci zo­
stali do odpowiedzialności sądowo- 
karnej za powyższe czyny przestęp­
cze.

Od tej decyzji wolno wnieść odw o­
łanie do Urzędu W ojewódzkiego w 
Krakowie, które podać należy do 
Starostwa powiatowego w  Krakowie 
w ciągu dni 14 licząc od dnia nastę­
pującego po dniu doręczenia. Decyzja 
niniejsza jest w myśl art. 87 pkt. 4 
wyżej cytowanego Rozporządzenia 
R . P. o  postępowaniu administracyj- 
nem oraz art. 16 Rozp. Prez. R . P. 
z 27.X .1932 prawa o stowarzysze­
niach natychmiast wykonalną, Sta­
rosta powiatowy, w- z, podpis nie­
czytelny” .

W  związku z powyższą decyzją 
należy zauważyć, że doręczona ona 
została władzom S, N. w poniedzia­
łek dn. 29/6 podczas, gdy wiadomość 
o  jej powzięciu dostała się do wiado­
mości prasy sanacyjnej (I.K.C. „Tem ­
po Dnia1') w  dniu jej powzięcia t. )• 
26/6.

ZAKOPANE

Kolportaż pism narodowych nadnl nie
istaieje. —  Starosta powiatowy odmówił 
p, Aleks. Węglarkowi pozwolenia na 
kolportaż druków krajowych przez Ja­
ska, Skrzypka i Pełdziaka, ponieważ nie 
dają dostatecznych gwarancyj, ze nie 
nadużyją udzielonego pozwolenia.

Urząd wojewódz. wniesionego przeciw 
powyższemu orzeczeniu odwołania nie 
uwzględnił (L. Sp. Pras. 6-36 z dn, 10.6 
19361 i utrzymał w  mocy orzeczenie sta­
rosty.

Pięć dni później pismem z dn. 15.6.36 
L. B-II.174-35, starosta powiatowy zawia 
damia p. Węglarka że „cofa zezwolenie 
na wykonywanie ulicznego kolportażu 
druków, ponieważ udzielonego zezwolę 
nia nadużył pan, zatrudniając kolporte­
rów karanych administracyjnie, jak Mar­
cina Jaska i Fr- Skrzypka, wskutek cze­
go przekroczył pan przepisy dotyczące 
bezpieczeństwa, porządku i sookoiu ou- 
blicznego".

Stangret rzeinieślnRzo-kiipeck!
vV Ostrołęce 

wspaniałą manifestacją narodową

W niedzielę, dnia 21 b, m. odbył «ię 
kongres rzemiosła i kupiectwa polskiego 
w Ostrołęce.

Już od samego rana na placu zbiórki 
przed szkołą rzemłeślniczo - przemysło­
wą poczęły zbierać się cechy rzemieślni 
cze, zawody niezorganizowane, kupie - 
ctwo zorganizowane w  Stowarzyszeniu 
Kupców Polskich, oraz organizacje, jak 
Stowarzyszenie Młodzieży Katolickiej 
Męskiej i Żeńskiej, Stronnictwo Narodo­
we ze sztandarami 1 piękny oddział Tw. 
gimn. „Sokół".

O godz. 9,30 z placu szkoły rzemieślni 
czo - przemysłowej ruszył olbrzymi po­
chód ze sztandarami, orkiestrą na czele 
i z transparentami, na których widniały 
napisy: „Praca i chleb w  Polsce dla Po­
laków” , „Przemysł, handel i rzemiosło, 
są podstawą gospodarki narodowej” , 
„Miasta w Polsce muszą być polskie", 
„Polska dla Polaków”, „Swój do swego", 
„Polak kupuje tylko u Polaka'1 i wiele, 
wiele innych.

Prócz sztandarów wszystkie grupy nio 
iły transparenty objaśniające rodzaj każ 
dej grupy.

Na czele pochodu kroczyła orkiestra, 
za nią postępowała delegacja z przepięk 
nym wieńcem, robionym przez grupę o- 
grodników.

Za nimi w kolejności kroczyły wszyst­
kie cechy, Stow. Kupców Polskich z pre­
zesem tegoż p. Ostaszewskim na czele, 
dalej piękny, powszechną uwagę zwraca­
jący oddział Sokoła z czcigodnym i zaslu 
źoaym działaczem narodowym dr, Psar- 
6kim na czele, Stowarzyszenia Młodzie­
ży Katolickiej męskiej i żeńskiej, poczem 
olbrzymi oddział Stronnictwa Narodowe­
go ze sztandarem.

Pochód przeszedł ulicą 11 listopada 
przez plac 3 Maja za miasto na histo - 
ryczne miejsce walk o niepodległość w 
r. 1831-ym, gdzie buduje się pomnik-mau- 
zoleum.

Po ustawieniu się organiz&cyj przed 
kapliczką, w której w  olbrzymiej urnie 
znajdują się prochy poległych bohate - 
rów w r. 183L do zgromadzonych w pod 
niosłych słowach przemówił prezes Sto - 
warzyszenia Kupców Polskich w  Ostro­
łęce p. Ostaszewski Juljan, poczem przy 
dźwiękach hymnu narodowego złozony 
został wieniec.

Po tych uroczystościach w takim, jak 
poprzednio porządku ruszył pochód do 
miasta, gdzie przez plac 3-go Maja, ulicą 
Kościuszki udał #ię do Kościoła poklasz 
tornego na nabożeństwo.

Punktualnie o godz. lj-tej ks, kan, Ed­
mund Walter, dziekan ostrołęcki odpra­
wił uroczyste nabożeństwo. Piękne ka­
zanie wygłosił k»r Prószyński.

Po nabożeństwie znowu w tym samym 
porządku pochód przeszedł ulicą Kiiiń 
skiego, Kopernika, 11 Listopada do szko 
ły rzetnieślniczo -  przemysłowej na aka- 
demję.

Olbrzymia sala ęzkoły rzem. -  przem, 
wypełniła się po brzegi, spowodu braku 
miejsca publiczność zajęła przyległy ko­
rytarz i klatkę schodową.

Akademję zagaił starszy cechu szew­
ców p. Suchojad, jako przedstawiciel naj 
starszego cechu n' terenie miasta, obda­
rzanego przywilejami jeszcze za króla 
Zygmunta w r. 1502-gim, a następnie za 
Batorego w r. 1578-ym.

Skolei piękne przemówienie wygłosił 
ks. dziekan Walter charakteryzując rolę 
rzemiosła, podnosząc jego bohaterów ja­
kimi byli Kiliński i Sierakowski, wzywa­

jąc do pracy nad spolszczeniem naszycK 
miast.

Po tem przemówieniu chór kościelny 
wykonał kilka pieśni ludowych i naród o 
wych.

Następnie przemawiali w  krótkich sło 
wach przedstawiciele cechów, poczem 
referat patrj o tyczny i narodowy' wygło­
sił czcigodny i ofiarny pionier polskości* 
działacz narodowy dr. Józef Psarski, 
wskazując na szerzące się zło demorali­
zacji, których inspiratorami są zawsze 
Żydzi, przy pomocy komuny i masonerji.

W  pięknym swym referacie seharakte- 
ryzował dr, Psarski wszystkie v'arunkf* 
jakich potrzeba, aby w nich handel, prze 
mysł i rzemiosło polskie mogło Hę rozwi 
jać. Oprócz tego —  mówił sędziwy dzie 
łacz narodowy —  każdy sklepik polski* 
każdy straganik są twierdzami, które Pol 
skę ratować będą od zagłady” .

Zgromadzona publicznoSć gorąco okla 
sldwała przemówienie ks. kan. Walter* 
jak i przemówienie dr Psarskiego. Na 
zakończenie uroczystości witany grzmo­
tem oklasków, działacz narodowy koL 
Dy sp ols ki 'odczytał rezolucje, którą po 
przeczytaniu każdego punktu przerywa* 
no spontaniczną owacją, okrzykami i bu­
rzą oklasków, a która brzmi: 

„REZOLUCJA
Zehrani w dniu 21 czerwca 1936 ft> 

w  sali Szkoły Rzemieślni czo-Przemy* 
slowe] w Ostrołęce na akademji Kon­
gresu Kupiectwa i Rzemiosła cechy, 
rzemieślnicze, kupiectwa, organizacje 
społeczne i obywateli miasta Ostrołę­
ki i oko!jc\ po wysłuchaniu przemó -> 
wie ma ks kan. Edmunaa Waltera, dr, 
Psarskiego Józefa i przedstawicieli ce­
chów i kupiectwa jednogłośnie posta- 
nawiaią;

1) Wezwać wszystkich kupców i rze 
mieślników chrześcijan, aby towary za 
kupy wali wyłącznie w firmach poi -  
skich i Jirześcljańsklch, craz aby ce­
ny w  ich sklepach W y  możliwie ni -  
skic u wszystkich zawsze jednakowe.

2j Zabronić swoim rędzinom, krew­
nym czynjenia ji-kirhkęlwiek zakupów 
w sklepach i u rzemieślników Żydów.

3) wezwać wszystkich właścicieli 
nieruchomości chrześcijan, aby lokale 
wolne wynajmowali wyłącznie Pola­
kom, nawet gdyby przyszło 
dzierżawić te lokale po niższej 
aniżeli ta, którą zaofiaruje Żyd,

4) Wezwać społeczeństwo, _ polskie, 
"aby wszystkie zakupy robiono wyłącz 
nie U ' Chrześcijan Poldków nawet w - 
tym wypadku, gdyby ceny u Żydów z» 
względów konkurencyjnych były celo­
wo niższe.

5) Zaapelować do w'szyatkich kup * 
ców i rzemieślników Polaków, którzy 
dotychczas nie są zorganizowani, aby, 
się zjednoczyli w myśl hasła, ie_ tylko 
w'jedności siła, aby postępowali zaw­
sze solidarnie, bowiem tylko wów - 
czas będziemy mogli wywalczyć dla 
kupiectwa i rzemiosła polskiego należ 
ne mu prawa, poszanowanie, poparcia 
i uznanie.

6) W  dobie gnębiącego nas kryzysu 
gospodarczego i bezrobocia we wazyst 
kicn zawodach, popieranie wyłącznie 
swoich na każdym kroku, kupowanie 
u swoich jest nakazem chwili i obo­
wiązkiem obywatelskim i narodowym, 
aby dawać zaięcie, oracę 1 chleb prze- 
dewszystkiem dla swoich, dla Pola - 
ków.

7) W pracy tej wytrwać aż do ZU - 
pełnego spolszczenia handlu i rzemio­
sła, które są podstawą naszego miesz­
czaństwa i polskości naszych • miast” , 
Po odczytaniu rezolucji kol. Dyspolski

wzniósł okrzyk na cześć narodu polskie­
go, przemysłu, handlu i rzemiosła polskie 
go, poczem orkiestra odegrała hymn na­
rodowy. Następnie wśród publiczności 

wzniesiono okrzyk: niech żyje Polska 
Katolicka i Narodowa, który wszyscy, 
powtórzyli.

Odezwa w sprawie handlu dewocjonaliami
Sekcja chrześcijan handlujących ,de 

wocj on alfami przy Stowarzyszeniu 
Kupców Polskich w Częstochowie wy 
dała odezwę, w której stwierdza, że 
80 procent hurtownictwa dewocjonalij 
w Polsce znajduje się w rękach 2y - 
dów, którzy zarabiają na tym handlu 
z górą 60 mil jonów złotych rocznie.

„Najwyższy już czas —  piszą auto­
rzy odezwy •— aby handlujący dewo­
cjonaliami w Tołsce uświadomili s o ­
bie, jakim jest występkiem w stosun­
ku do religji i społeczeństwa polskie - 
go, że kupują krzyżyki, medaliki, ob­
razy święte, różance, książki do na­
bożeństwa pochodzące ze źródeł ży­
dowskich” ,

Zaznaczywszy, że walkę o odżydze 
nie handlu dewocjonljami podjęło o- 
becnie przy poparciu duchowieństwa 
społeczeństwo częstochowskie, odcz - 
wa dodaje:

„A b y  umożliwić wszystkim katoli - 
kom nabycie dewocjonalij, pochodzą - 
cych wyłącznie ze źródeł katolickich, 
wszystkie sklepy i  stragany często -

chowskie, prowadzące wyłącznie to-
war pochodzenia chrześcijańskiego, 
są zaopatrzone w widoczne dla wszy­
stkich tabliczki z napisem: Tu /owary 
chrześcijańskie. Oprócz tego większe 
przedmioty kultu religijnego pacho * 
dzące ze źródeł katolickich np. obra­
zy  są zaopatrzone w odpowiednią ce­
chę, znak ochronny.

Sekcja propagandowa niniejszem 
zwraca się do wszystkich katolików, 
przybywających do Częstochowy, aby 
kupowali przedmioty kultu katolickie­
go jedynie w sklepach zaopatrzonych 
w tabliczki: Tu towary chrześcijań­
skie, a nie nabywali dewocjonalij w 
Żadnych innych sklepach ani też od 
przygodnych sprzedawców, którzy, 
zwykle są wysłannikami przedsię - 
biorstw żydowskich. Równocześnie 
sekcja propagandowa prosi wszyst­
kich księży, przybywających do Czę- 
stechow y z  kompanjami, aby uświa -  
domili pątników, że tylko w wymię • 
nionyck sklepach i straganach naby­
wać winni dewocjonalia



Sir. a

Kto stworzył w  S. N . związek zbrojny „Ze w ,,?  Manifestacja narodowa w M u
Wielu jest prowokatorów

20 kwietnia b< r. została zawieszona 
'działalność Stronnictwa Narodowego w  
powiecie kościańskim w związku 2 c a ­
łym szeregiem zamachów bombowych, 
jakie na przestrzeni czterech miesięcy 
miały miejsce.

15 czerwca zasiadło na ławie 49 człon­
ków związku „Zew” , oskarżonych o  u- 
dziaj w tajnej organizacji 1 działalność 
bombową, proces trwał cztery dni.

Epilogiem był 'wyrok skazujący część 
oskarżonych z art. 166. Od zarzutu utwo 
rżenia tajnego związku zbrojnego zosta­
li oni uwolnieni.

W  niespełna 6 godzin po wyroku o 
godz. 7 rano doręczono w  Kościanie 
członkom zarządu Str. Nar, zawiadomie­
nie o rozwiązaniu Stronnictwa Narodo - 
wego, „ponieważ zapidły w  tej sprawie 
(t. j. zamachów bombowych) w  dniu 19 
czerwca 1936 r. wyrok wydziału zamiej­
scowego w Lesznie, sądn okręgowego w 
Poznaniu potwierdził w  całej rozciąg­
łości". ,

Cóż jednak ujawnił przewód sądowy?

*1* X

Tajna organizacja zbrojna „Zew" zro­
dziła się w  czasie śledztwa policyjnego. 
Nie szczędzono żadnych sposobów, by 
tylko zbudować oskarżenie przeciwko 
Stronnictwu Narodowemu.

Wiele ciekawych rzeczy powiedzieli 
lub też przyznali się do nich świadkowie 
oskarżenia z policji.

A  więc okazało się, że były w  ruchu 
pieniądze, dla tych, którzy się przyzna­
li, lub też innych „wsypywali” ; fcyła wód 
ka przy badaniach [osk. Wałkowski), by 
ły  sute kolacje, do których zakrapiania 
podawano butelkę koniaku.

Ohietnic również nie szczędzono. 
Głównemu oskarżonemu obiecał podko­
misarz Krupowicz, że jeśli się przyzna 
’do wszystkiego, o czem mu mówi, i zmu 
ei resztę towarzyszy do przyznania, to 
wypuści wszystkich, gdyż niedługo już

święta Wielkiej Nocy i trzeba, by „jajko 
wielkanocne święcili w  swych domach".

Obiecywano po 100 i 300 zł., dla bez­
robotnych były w  kieszeni posadki.

A jeśli to nie pomagało, to pokazywa­
no paragraf z kodeksu karnego, który 
mówił o 26 latach więzienia ,lub grożo­
no, że „pan starosta przyczyni się do wy 
rzucenia z posady" [świadek Biskupski, 
organista)

Fan starosta kcściański wogólo dziw­
ne wykazywał zainteresowanie w  toku 
dochodzeń i badania świadków. Sam oso 
biście, z  własnej kieszeni dał w  gabine­
cie podkomisarza Krupowicza, 10 zło­
tych świadkowi Józefowi Peciakowi, 
siedmiokrotnie karanemu złodziejowi, za 
złożone grzecznie zeznania przeciwko 
członkom Stronnictwa Narodowego, od 
których miał nibyto otrzymać „dziewię- 
cio -  strzałowy rewolwer bębenkowy" i 
bombę na policjantów i Strzelców.

Oskarżeni —  choć „bankruci i nie ma­
jący nic do stracenia", jak powiedział o 
nich podkomisarz Krupowicz —  nie mie­
li się dobrze w  celka-h 2 na 3 metry, 
gdzie kazano im po 5 —  6 razem sie - 
dzieć, lub gdy przez cały Mz’eń, kiedy 
aiedzieli w  Kon.endz •* Policji nie dnno 
im jeść, lub badano do późna w noc, a 
nawet czasami po przesłuchach do godz. 
2 w nocy budzono iuż o 4-ej rano do 
dalszej porcji zeznań [oskarżony Bufcie- 
wicz). Do tego, by już na zawsze upa­
miętnić te chwile, obiad przynoszono w 
kuble, który s'i'żył do załatwiania po - 
trzeb siedzących w celi [osk. Buktewicz).

Jeśli i to nie pomagało w zeznaniach, 
to mówiło się opornemu, że „ma się przy 
znać, bo nie jeden już przez jego ręce po 
szedł na szubienicę" (tajny wywiadowca 
Wasiak do osk. Bukiewicza).

Nic więc dziwnego, że wielu, bardzo 
wielu przyznało się do tego, o czem na­
wet nie wiedzieli.

X
Tak to powstał w  łonie Stronnictwa

Narodowego tajny związek zbrojny 
„Zew", którego hasło było „knot" a 
odzew „zapałka"

Dało to podstawę prokuratorowi do 
rzucenia oskarżenia, iż „w łonie Str. 
Nar. w  powiecie kościańskim powstała 
nielegalna organizacja bojowa, która po­
stawiła sobie za ceł, wywołanie zamie­
szania w kraju przez terroryzowanie lu­
dzi nie idących na pasku S. N. poczem 
miało nastąpić objęcie władzy przez 
stronnictwo". „Akademją, która wycho­
wała sprawców zamachów, były zebra­
nia placówek S. N.“ . Więc „winę pono­
si S, N„ co sąd musi w wyroku podkreś­
lić".

O to tytko chodziło! Cała sprawa mia­
ła za ce! dowieść, że „winę ponosi Stron 
nictwo Narodowe",

Na stwierdzenie, że S. N. wydało cały 
szereg okólników zakazujących jakich 
kolwiek wystąpień i przestrzegających 
przed prowokatorami, podkomisarz Km 
powieź odpowiedział, że „to są papierki 
i  żadnego znaczenia nie mają” .

Nie pomogły więc dowody, iż Stronni­
ctwo Narodowe z tem wszystkiem nic 
wspólnego nie miało.

Mimo, iż sąd w  wyroku wcale nie pod­
kreślił iż „winę ponosi S, N., stronni­
ctwo na terenie powiatu kościańskiego 
rozwiązano. 12 tysięcy ludzi oderwano 
■od orgatbzacji, której jedynym celem 
jest praca dla narodu.

Świadek oskarżenia Kortus, rolnik z 
Sączkowa powiedział że „wielu jest pro 
wokatorów w Stronnictwie Narodo- 
wem". Sam kilku wytropił i załatwił się 
z nimi należycie. Kto wie, czy on właś­
nie nie wskazał palcem na sprawcę roz­
wiązania Stronnictwa Narodowego w  po 
wiecie kościańskim, w  którym „miał wie 
le pracy" podkomisarz Krupowicz i to­
warzysze w związku z coraz żywiej roz­
wijającą się działalnością S. N.

S. S.

W  niedzielę, dn, 21 czerwca w  Łasku 
odbyła się uroczystość poświęcenia sztan 
daru Str. Nar. Już od godz. 8-ej rano na 
placu „Targowicy Miejskiej”  zaczęli 
gromadzić się liczni sympatycy i miejsco 
wi członkowie S, N. O godz. 9-ej przy­
były delegacje z okolicznych wiosek i 
miast, jak z Łodzi, Zgierza, Zduńskiej 
Woli, Sieradza, Fabjanic i t. d„ witane 
przez orkiestry „Sokoła" i straży ognio­
wej. Nad całością panował prezes powia 
to wy Z. Kraj, który wydał polecenie, 
przed wyruszeniem do „Kolegjaty Ł a­
skiej", formowania się w  „grupy obwo­
dowe", nad czem czuwał sekretarz po­
wiatowy, Lewandowski. Karne kolumny 
z pocztami sztandarowemi w  sprawnym 
szyku, na dany rozkaz, wyruszyły na na­
bożeństwo.

Sztandar poświęcił ka. prefekt R, K«cz 
marek, poczem, na stopniach kolegjaty 
dzielny kol. Z. Kraj, prezes powiatowy, 
odebrał przysięgę, w  otoczeniu delegata 
zarządu głównego —  red. Sachy, mec, K. 
Kowalskiego, A. Czernika i t. d., od kie 
równika koła w  Łasku kol. Kaźmiercza- 
ka. Ten znów wręczył przepięknie wyko­
nany sztandar, na którym z jednej stro­
ny widniała Matka Boska — a z drugiej 
—  Orzeł Biały, —  chorążemu. Za sztan­
darem, według ustalonego przez kier. 
technicznego, porządku poszczególne 
kolumny na czele ze swoimi dowódcami 
wyruszały z placu kościelnego w  kierun 
ku miejsca defilady.

Oko radować się musiało na widok kil 
kunastu kompanii chłopskich, przyodzia­
nych w stroje ludowe. Szczególnie impo­

nująco wyglądały kobiety w  tak zvłt 
„wełniakach".

Potężny wąż czwórek przesuwał się 
ulicami Łaska, wywołując wszędzie nie­
opisany entuzjazm. Pochód kroczył mię­
dzy szpalerami bandery konnej i kolum­
ną rowerową.

Defiladę odebrali: del. zarządu głów* 
nego —  red. Sacha, prezes zarządu okrę 
gowego — mec. Kowalski, wiceprezes te 
goż zarządu —  stary działacz —  A. Czer 
nik.

Następnie z tTybuny zagaił wspomnianą 
uroczystość prezes powiatowy—  Z. Kraj, 
witając delegatów władz Stronnictwa a- 
raz wszystkich zgromadzonych, których’ 
ilość określano na około 2S00 osób, po­
czem kol. Kaźmierczak odczytał uroczy­
sty akt ufundowania sztandaru. Po chwi­
li na trybunie zjawił się kol. red. Sacha 
z Warszawy(< który zobrazował naszą 
„rzeczywistą rzeczywistość".

Skolei przemawiali: kol. kol. A. Czer­
nik, przedstawiciel młodzieży akademic­
kiej, Z. Ways, oraz przewodniczący ko­
mitetu, W. Stępień. Przed wbijaniem 
gwoździ, sekretarz powiatowy odczytał 
depeszę do prezesa R. Dmowskiego, któ 
rą obecni w entuzjastyczny sposób —- 
przez aklamację, przyjęli.

Następnie przystąpiono do wbijania 
pamiątkowych gwoździ oraz do odczyty 
wania całej masy depesz, nadeszłych na 
ręce prezydjum uroczystości.

Cała uroczystość, stwierdzić trzeba, 
wypadła imponująco 1 na długo pozosta­
nie w  pamięci tych —  co przybyli, i tych 
co obserwowali ją. "

W ieści ze  S ta n is ła w o w a
P m d  p70Cc>em n a ro d o w c ó w

Nieprzerwany ciąg procesów, więzień 
śledczych i innych najrozmaitszych do­
chodzeń policyjnych i prokuratorskich 
przeciwko narodowcom omijał dotych­
czas spokojny Stanisławów. Ale niedłu­
go czekać a Stanisławów i proces wsą-
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Przeklei lsrwo maiki
— Obeona^zlachi* poohwaltła**inowę pańa-na ' 
Osieku. .-Zamilczał .zachmurzony-Konrad-. Przystą­
piono niezwłocznie do rozdziału na dwie równe 
części dobytku i sprzętów, pozostałych po  ojcu, a 
nazajutrz każdy z braci już zamieszkał w  swoje) 
dziedzinie, —

Czyliż potrzebuję opowiadać, jaka złość ukryta 
szarpała sercem Konrada? Zarody nienawiści prze­
ciw  bratu wzrosły i dojrzały w  jednej chwili. Suro­
wa przestroga i 6łowa pełne nieufności, które do 
niego pan na Osieku wyrzekł, upokorzyły go i zaw­
stydziły Poznał on- że sąsiedzi nie mogą mu zapam- 
nieć długiego pobytu w  Malborgu, a co  gorsza, że 
nie będą go uważali za sąsiada i brata, lecz za obce­
go, a może i za ukrytego wroga*

.Wiemy z poprzedniego opowiadania, ile zgub­
nych żywiołów  wcisnęło się w  serce jego w  ciągu 
lat młodocianych. Wyobrażenie o  wyższości Krzy­
żaków  w  naukach i w  sztuce wojennej, długie oder­
wanie od swoich, nienawiść ku bratu, ta myśl- że 
go  ojciec w  dziale majątkowym pokrzywdził, wszys­
tk o  to razem połączone stanowiło już taki ciężar 
na szali, że jedna tylko, choćby najmniejsza okolicz­
ność mogła go przeważyć ku złemu. Dokonały zgu­
b y  dumnego i zawziętego młodzieńca ostatnie wy­
razy pana °a Osieku. Poznał z  jego m owy i wyczy­
tał z twarzy zebranej szlachty, że mu nie wierzą, 
że  go nie mają za brata.

—  Spoglądacie na mnie jak na Niemca,— rzekł 
d o  siebie, zechadzając się po samotnej i obszernej 
izbie nowego dworca swojego: —  a więc, kiedy nie 
chcecie, ażebym z wami był na równi, to będę pa­
nem nietylko zamku, z któregoście mnie niespra­
wiedliwie wytrącili, ałe i w łości waszych. Przyrzekł 
mi Wielki Mistrz przy rozstaniu, żew  każdym razie 
znajdę w  nim przyjaciela i  obrońcę. Odwołam się do 
jego słowa. Czas pomyśleć o własnej doli. Kraj nasz, 
na mnóstwo drobnych księstw podzielony* szarpany 
niezgodami domowemi, ciśnięty zewsząd przez groź 
mych sąsiadów, zginąć musi* Wytłumaczył mi to 
Mistrz Wielki w Malborgu. Od północy Krzyżacy, 
o d  zachodu Niemcy, a nieco niżej Czesi, od południa 
nowa potęga książąt Halickich, Litwa od północy, 
od wschodu "ajazdy dziczy tatarskiej, które już 
dwakroć niszczyły tę ziemię* niosą jej nieuchronną 
zgubę- Rozsądek nakazuje w  takim razie przyłą­
czyć się do zwycięzców. Wielki Mistrz* nada mi no­
w y  herb, nowe nazwisko, obszerne włości, i będę 
widział korzących się przy stopach moich tych 
zuchwałych panków, którzy dziś śmiąli zaprzeczyć 
m i połow y ojcowskiego dziedzictwa!..

•••“ - Nieszczęsny-młcrdziefiiec, zaślepiony złością-i 
dumą; -nie wlEdziałyże-moZćMostać y j nagrodę 'garść 
złota, albo obszary ziemi, ale z nimi razem odzie­
dziczy powszechną pogardę.

Nie potrzebowałem dotąd wspominać, że Kon­
rad przyprowadził z sobą z za Drwęcy pachołka, 
któremu było na imię Wilhelm Syn ubogiego miesz­
czanina z Radzynia- był on mieszańcem, trochę Po­
lakiem, bo umiał język, ale duszą i  sercem był 
Niemcem Przez lat cztery pobytu w  Grabieńcu, 
aż do  śmierci «tarego pana, służył Konradowi, do 
niego wyłącznie najeżał i znim razem-przeniósł się 
do Nowej W si. Posiadał on nieograniczone zaufa­
nie swego pana. Chciwy na pieniądze, służył wier­
nie, b o  go  dobrze za to  wynagradzano. Znał dosko­
nale wszystkie szlaki, drogi i brody w  okolicy po 
ob‘u stronach Drwęcy* nieludnej i gęstemi borami 
zarosłej. Konrad wysłał go potajemnie do  Radzy­
nia, do komtura krzyżackiego, ażeby mu przyniósł 
wiadomość o zamierzonej wyprawie przeciw Ku­
jawom i ziemi Dobrzyńskiej, o  której corazto 
gęstsze wieści krążyły.

Czwartego dnia powrócił Wilhelm z kartą per­
gaminową, na której w  niemieckim języku te słowa 
napisane były:

Kochany 6ynuf
Uznaję krzywdę, którą ci ojciec przy zgonie 

wyrządził. A le  czegóż doczekasz się w twojej bied­
nej w łości? Chyba tego, że wojska nasze przyjdą, 
spalą budowle, a włościan uprowadzą w  niewolę. 
W róć do nas; tu czekają na ciebie zaszczyty i dos­
tatki* Los twój od ciebie załeży Niech zameczek 
Grabieniecki za twoją sprawą dostanie się w  moc 
naszą- co  nam bardzo ułatwi owładnienie ziemi Do­
brzyńskiej, a  zaręczam ci w  imieniu Wielkiego 
Mistrza, że zostaniesz jego posiadaczem i  panem 
okolicznych włości, a  kto wie, czyli zczasem nie 
wyrobimy ci u cesarza niemieckiego tytułu burgra- 
fa. Między nędzą i poniżeniem, a świetnością i po­
tęgą nie będziesz się wahał.

Zasyłam ci ojcowskie moje błogosławieństwo.

Błogosławieństwo wroga, błogosławieństwo 
najezdtrika ziemi rodzinnej! Ach! jakże upadł, jakże 
już spodlił się Konrad, kiedy takie błogosławień­
stwo przyjmował i niem się cieszył! Szatan dumy 
owładnął jego serce* zaślepi} umysł. Nie zadrżała 
ran ręka, nie wypadło pióro, kiedy skreślił odpo­
wiedź, naznaczał warunki, domagał 6ię przybycia' 
posłańca z pismem od samego Wielkiego Mistrza.

Za parę dni znowu-przedarł się Wilhelm za 
Drwęcę. Tym"_razem dłużej'trwała jego nieobec­
ność. -----------

Przez ten czas Konrad, czując, że powinien 
niedopuścić najmniejszego cieonia podejrzeń i nie­
ufności, odwiedzał brata i matkę. Udawał, że już 
stosuje się do woli ojcowskiej* że poprzestaje na 
własnym udziale* Dla matki okazywał czułość sy­
nowską, gorliwie zajmował się postawieniem zam­
ku w  stanie obronnym, a jego wiadomości w  sztu­
ce wojennej, nabyte od  Krzyżaków, okazały się 
bardzo pożyteczne { zjednały mu serca żołnierzy i 
poddanych. Szlachta, goszcząca w  zamku, zaczyna­
ła pozbywać 6ię swej nieufności i uprzedzenia, któ* 
rem tchęła przeciw uczniowi Wielkiego Mistrza.

W  dwa tygodnie powrócił Willjełm i doniósł 
Konradowi, że wysłaniec z  pismem od Wielkiego 
Mistrza czeka z tamtej strony Drwęcy i  zapytuje 
się* kiedy i gdzie może przybyć.

—  Nie mogę przyjmować go w  domu, —  odpo­
wiedział Konrad p o  chwili namysłu, —  kto z* czela­
dzi lub chłopstwa mógłby na niego zwrócić uwagę. 
Przyprowadź go w  nocy wąwozem, idącym ,od 
Drwęcy, a potem ścieżką, znaną ci dobrze. Zatrzy­
majcie się w  lesie, niedaleko narożnych kopców, 
świeżo usypanych, a za trzykrotnem gwizdnięciem 
przyjdziecie do  mnie.

Wilhelm pośpieszył wykonać wolę pana. W 
ciemnej jesiennej nocy* wśród lasu wznosiły się trzy 
kopce graniczne, niedawno usypane. W około nich 
ścięto kilka sztuk drzewa, i była przestrzeń, jak 
mały dziedziniec wiejski* W  bliskości przechodziła 
drożyna, z Grabieńca do Nowej Wsi prowadząca, a 
naprawo i lewo środkiem lasu przecięto dukt gra­
niczny, zawalony jeszcze nieuprzątniętemi drzewa­
mi. Na to miejsce przyszedł Konrad. Wiatr szumiał 
żałobnie przez gałęzie drzew, grube chmury prze­
suwały się po niebie i ledwie kiedyniekiedy pomię­
dzy niemi na chwilę zaświeciła gwiazda i znowu 
kryła się w ciemności. Chociażby najbardziej za- 
kamieniały zbrodniarz, uczuje mocniejsze bicie ser­
ca przed chwilą spełnienia zbrodni, tembardziej 
w ięc młody Konrad nie mógł z zimną krwią po­
myśleć, że zerwie wszelkie związki z rodziną i oj­
czyzną, że przyrzeknie oddać w  ręce najzawzięt* 
szych nieprzyjaciół 6 we go kraju tę warownię, którą 
ojciec jego z takim trudem i mozołem zbudował, 
iż może, jeżełi nie on sam. to przez niego sprowa­
dzeni Krzyżacy wydrą życie jego bratu. A  matka?

(D. c. o.)

dzie stanisławowski będzie na ustach c* 
lej Polski.

Przyznać trzeba, że procedura jaką za­
stosowano U nas w  Stanisław, z matema­
tyczną dokładnością odpowiada normom 
stosowanym w takich wypadkach gdziein 
dziej. Od chwili aresztowania pierwsze­
go narodowca „podejrzanego" o spra­
wy, które bliżej nie są nam znane, mija 
już 5 miesięcy. Zbliżamy się zatem 
szybkim krokiem do rekorju; śledztwo 
szło długo, cierpliwość w  dochod-eniach 
istotnie niecodzienna, Do dochodzeń nie 
powołano jak zazwyczaj sędziego śłed -  
czego, ale delegowano specjalnego sę - 
dziego okręgowego B* BieleckięgO_ coś 
jhkby„d<rspraw 'specjalnej wagi".' Z po­
wodu tego, że nie odebrano punu sędzia 
mu B. jego normalnych obowiązków, 
śledztwo szło prawdopodobnie w  godzi­
nach wolnych od normalnych zajęć.

Człowiek nie jest przecież maszyną 
no i tajemnica 5 miesięcy śledztwa jest 
już jasna, W  czasie śledztwa przyszła 
głodówka, no i mały rwetes pomiędzy 
Lwowem a nieprzywykłym do takich hi- 
storyj Stanisławowem. W  wyniku przy­
jazd delegata apelacji lwowskiej, odcią­
żenie zapracowanego p. sędziego Bielec­
kiego, śledztwo poszło już zdaje się szyb 
szym krokiem, skoro pojawiły się pogło­
ski, że już pod koniec miesiąca dowiemy 
się wreszcie o winie aresztowanych na­
rodowców.

Przez cały prawie miesiąc cała niemal 
rodzina pp. Szalerów znalazła pomiesz­
czenie w więzieniu. Synowie cierpią za 
„winy" matki, a matka za „winy" synów. 
Da gronjTgroźnych dla ładu publicznego 
„wywrotowców" zaliczono matronę, dla 
której obaj pełnoletni synowie są chyba 
wystarczającą metryką. Dżentelmeństwo 
obowiązuje nawet jednak w  Stanisławo - 
wie i dlatego p. Szalerowa wyszła pierw 
sza. Pozatem wyjątek zrobiono dla jesz­
cze jednego „wywrotowca" p. Wernera, 
którego wprost z więzienia wywieziono 
do klinik dla nerwowo chorych. Innym 
nerwy bardziej djopisały, uzbroili »ię w 
cierpliwość i czekają. Najbardziej spokoj 
ny jest, podchorąży mgr. Treszka, który i 
w  więzieniu także serjo traktuje swą 
obowiązki wobec państwa i narodu i 
chciałby koniecznie skończyć przyzwoi­
cie podchorążówkę. Tak go przecież u- 
czono na uniwersyteckiej ławie o  tych 
samych prawdach pouczał młodszych i 
dlatego wziął na opór i kuje regulaminy 
wojskowe w  celi więziennej.

Być może, że następne nasze refleksje 
pisać będziemy pod bezpośrednlem wra­
żeniem rozprawy sądowej. Boimy się tyl­
ko wakacyj, które znowu mogą wystawić 
na dalszą próbę cierpliwość uwięzionych' 
narodowców.
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Odpowiłdzi udzielane «ą na łamach piw
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